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ZWŁOKI KRÓLEWSKIE W ZAGRZEBIU. 
Sm Ostatnia podróż bohaterskiego monarc Ey. 

Francja nie może znaleźć... 
ministra s p r a w i e d l i w o ś c i . 

W s z y s c y o d m a w i a j ą . 

15. 10. — S p e c j a l n y p o -

ś m i e r l e ł n e s z c z ą t k i k r ó l a 

b i a i o g r ó d , 

c i ą g w i o z ą c y 

A l e k s a n d r a p r z y b y ł d o Z a g r z e b i a w c z o 
r a j w i e c z o r e m o g o d z . 1 1 . 1 5 . P r z y b y c i e 
P o c i ą g u p o w i t a n o 

h o n o r o w e m i s a l w a m i a r t y l e r i i 

'•ifiu uicicm u z ^ o n o w . u iK ies t ry o d e g » a 

ł y hymn m i o d o w y . i \a d w o r c u o b e c n i 

b y l i p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w y c h 

w ł a d z c y w i l n y c h i w o j s k o w y c h , z a ś 

p l a c p r z e d d w o r c e m o r a z p r z y l e g l e u l i ­

c e z a j ą ł o l b r z y m i t ł u m . 

Z w ł o k o m k r ó l e w s k i m w d r o d z e t o ­
w a r z y s z y ł k s i ą ż ę A r s e n K a i a d ż o r d ż e -
w i c z , m a r s z a ł e k B o j o v i c i c z ł o n k o w i e 
r z ą d u . 

P o z a t r z y m a n i u s ł e p o c i ą g u t r u m n ę 

z e z w ł o k a m i p r z e n i e s i o n o z w a g o n u n a 

s p e c j a l n i e p r z y g o t o w a n y katafalk p r z e d 

k t ó r y m r o z p o c / . c ł a s i e d e f i l a d a tych. co 
c h c i e l i z ł o ż y ć hołd z m a r ł e m u k r ó l o w i 

P r z e d t r u m n ą p r z e d e f i l o w a ł y 

t y s i ą c e o s ó b . 

W t e n s p o s ó b w y r a ż a n y h o ł d l u d n o ś c i 

Z a g r z e b i a k r ó l o w i A l e k s a n d r o w i t r w a ć 

m a d o d z i ś d o p o ł u d n i a . 

S O F J A , 1 5 . 1 0 D y r e k c j a p o l i c j i b u ł g a r ­

s k i e j k o m u n i k u j e , ż e W l a d o G c o r g i e w 

C z e r n o z i e m s k l n d o m n i e m a n y z a b ó j c a 

k r ó l a A l e k s a n d r a b y ł n o t o w a n y w k a r ­

t o t e k a c h p o l i c y j n y c h 

j a k o W l a d o - S z o f e r . 

W ł a d z e b u ł g a r s k i e p o s z u k i w a ł y g o 

o d d a w n a , a 7 w r z e ś n i a r b . n a z w i s k o j e 

K o b y ł o p o d a n e p r z e z c a ł ą p r a s ę 1 

p r z e z d z i e n n i k o f i c j a l n y w z w i ą z k u z 

z a r z ą d z e n i a m i p r z e c i w k o t e r o r y s t o m m a 

c e d o r i s k i m . F o t o g r a f i a l e g o u k a z a ł a s i e 

w ó w c z a s w c a ł e j p r a w i e p r a s i e b u ł g a r 

s k l e j w r a z z w i z e r u n k a m i k i l k u i n n y c h 

t e r o r y s t ó w m a c e d o ń s k i c h . W l a d o G e o r 

g i e w 

u r o d z i ł s i ę w r . 1 8 9 7 

w C h t i p i e w M a c e d o n j ł . M a j ą c l a t 1 4 

z a - n T e s z k a ł w r a ż e z e s w y m o j c e m w 

K a m i e n i c y w p o ł u d n i o w e j B u ł g a r i i . 

S t w i e r d z o n o , i ż W l a d o G e o r g i e w o p u ­

ś c i ł B u ł g a r j ę p r z e d d w o m a l a t y w l i p c u 

1 9 3 2 r . 

N i e z w ł o c z n i e p o o t r z y m a n i u w S o f j ! 

p i e r w s z y c h I n f o r m a c y j , d o t y c z ą c y c h z a 

b ó j c y k r ó l a A l e k s a n d r a , w ł a d z e p o l i c y j 

n e b u ł g a r s k i e z a r z ą d z i ł y d o c h o d z e n i e , 

b y s t w i e r d z i ć , c z y z a b ó j c a n i e n a l e ż a ł 

d o r e w o l u c y j n e j o r g a n i z a c j i r o z w i ą z a ­

n e j p r z e d k i l k u m i e s i ą c a m i . 

I n f o r m a c j e z e b r a n e p r z e z p o l i c j ę 

b u ł g a r s k ą z o s t a ł y p r z e k a z a n e d o B i a ł o 

g r o d u i P a r y ż a , b y u ł a t w i ć p o l i c j i f r a n ­

c u s k i e j s t w i e r d z e n i e 

t o ż s a m o ś c i z a b ó j c y . 

P o s z u k i w a n i a p o l i c j i b u ł g a r s k i e ] w 

t y m k i e r u n k u t r w a j ą w d a l s z y m c i ą g u . 

„Mózg organizacyjny" 
starał sie zamac i pierwsze kroki 

śledztwa. 
PARYŻ, 1 5 . 1 0 . — D o n o s z ą z A n n e m a s -

s c : D y r e k t o r s ł u ż b y b e z p i e c z e ń s t w a z B i a ł o -

g r o d u , S i m a n o v i c , d y r e k t o r „ S u r e t e " z L o ­

z a n n y , J a c q u l l l a r d , o r a z s p e c j a l n i e d e l e g o ­

w a n y k o m i s a r z f r a n c u s k i o ś w i a d c z y l i p r z e d ­

s t a w i c i e l o m p r a s y , i ż d o t y c h c z a s o w e ś l e d z ­

two wykazało, że poza istnieniem pewnej 
liczby terorystów, związanych z zamachem, 
istnieje jeszcze ktoś, jak oni to określili 

• „mózg organizacyjny", 
który starał się zamącić pierwsze kroki śledz­
twa zaraz po zamachu. Przedstawiciele bez­
pieczeństwa stwierdzili dalej, iż szereg grup 
terorystycznych działało wspólnie pod jedno-
liiem kierownictwem, nie znając się wzaje­
mnie, ani niewiedząc nic o sobie. 

Zmiary w p orremie pogrzebu. 
PARYŻ, 1 5 . 1 0 . — Donoszą z Balogrodu, 

iż w programie pogrzebu króla Aleksandra 
zaszły zmiany. 

Pociąg, wiozący zwłoki króla, przybędzie do 
| Białogrodu jutro o godz. 23-ej. Pociąg za­
trzymywać się będzie po drodze na wszyst­
kich większych stacjach, gdzie ludność bę-
ozie składała hołd szczątkom królewskim. 

PARYŻ, 15.10 Prasa żywo omawia spra 
wę następcy w ministerstwie sprawiedliwo 
ści. Marcel Regnier, przewidywany jako na 
stępca min. Cheron'a, 

stanowczo uchylił się 
od zajęcia stanowiska ministra sprawiedli­
wości. „Le Marin" donosi, że Leon Berard 
i Henri Roy udzielili również odmownej od 

powiedzi. „L'oeuvre" i „Echu de Paris' przy 
puszczają, że wobec niemożności znalezie­
nia kandydata na ministra sprawedliwoścł 
wśród członków ciał prawodawczych, mini-
Vrem sprawiedliwości prawdopodobnie zo­
stanie 

prokurator generalny 
sądu najwyższego Mątter. 

Przygotowywanie s i e c k f b 

dla posła sowieckiego w stolicy Rumuiajj. 
PARYŻ, 1 5 . 1 0 . — Havas donosi z Bu­

karesztu: Podjęcie normalnych stosunków 
dyplomatycznych między Rumunją a Sowie­
tami nastąpi ostatecznie w najbliższym cza­
sie. Do Bukaresztu przybył urzędnik sowiec­
ki, Mikołajew, który zająć się ma przygoto­

waniem siedziby dla posła sowieekiugo u 
strowskiego, pierwszego pcsla sowieckiego 
w Rumunji. 

Mikołajew w najbliższym czasie uda się 
w podobnej misy do Sof Ji. 

Zgon b. " > - » 7 y r J e n t a Franca 

Burmistrz oiradał bezrobo nyclt. 
^™ Nadużycia w miasteczku Zduny. 

POZNAŃ, 1 5 . 1 0 . — Wielkie poruszenie 
Wywołała wiadomość o zawieszeniu w czyn­
nościach burmistrza Zdun, Bernarda Szala, 
ta nadużycia, jakie popełnił 

na szkodę bezrobotnych. 

Nadużycia te polegały na tern, że Szal po­
bierając pieniądze i naturalja, przeznaczone 
dla bezrobotnych dopuszczał się sprzeniewie­
rzeń, przywłaszczając sobie pobrane sumy. 

Defraudantem zajęła się prokuratura. 

Źebraczka właścicielką skrzyni złota 
Odkrycie robotników podczas przeprowadzki . 

Mateczna rezulta.y w i t a % 
d o rad genera.n cn we Fia-icj.. 

P A R Y Ż , 1 5 , 1 0 O s t a t e c z n e w y n i k i w y 

b o r ó w k a n t o n a l n y c h ś w i a d c z ą I ż u k ł a d 

s i ł w r a d a c h g e n e r a l n y c h n i e u l e g l e 

w i ę k s z y m z m i a n o m . N a o g ó l n ą l i c z b ę 

1 5 1 2 m a n d a t ó w , k o n s e r w a t y ś c i u z y s k a ­

l i 7 0 m a n d r < t ó w , r e p u b l i k a n i e u m i a r k o ­

w a n i 5 7 8 , r a d y k a l e n i e z a l e ż n i 1 4 3 m a n ­

d a t y , r a d y k a l i s o c j a l n i I z b l i ż o n e d o 

n i c h o d ł a m y 5 4 S , n e o s o c j a l i ś c i 2 3 , s o c j a 

l i ś c i s . f- i . o . 1 1 7 , k o m u n i ś c i 3 3 m a n d a 

t y . R e z u l t a t y p o w y ż s z e ś w i a d c z ą , I ż 

k o n s e r w a t y ś c i n a l e ż ą d o s k r a j n e j p r a w i 

c y , 

u t r a c i l i 4 m a n d a t y . 

R e p u b l i k a n i e u m a r k o w a n i u z y s k a l i 1 6 

m a n d a t ó w , r a d y k a l i n i e z a l e ż n i s t . , : i l l 

2 3 m a n d a t y , r a d y k a l i s o c j a l n i u t r a c i l i r ó 

w n i e ż 2 3 m a n d . , s o c j a l i ś c i z g r u p y B I u 

m a u z y s k a l i 2 n o w e m a n d a t y . K o m u n i ­

ś c i u z y s k a l i 1 6 n o w y c h m a n d a t ó w . 

W o b e c n i e z n a c z n y c h p r z e s u n i ę ć w 

u k ł a d z i e s i ł , w s z y s t k i e p r a w i e s t r o n n i ­

c t w a w y r a ż a j ą 

z a d o w o l e n i e z w y n i k u . « v y b o r ó w . 

Katastrofa kolele 
pociągu tranzytowego z węglem. 

R a w i c z , 1 5 . 1 0 . — P r z e d k i l k u d n i a ­

m i m i e s z k a ń c y R a w i c z a p r z e ż y l i k i l k a 

c h w i l b e z t r o s k i e j s e n s a c j i , k t ó r e j b o h a ­

t e r k ą b y ł a 8 4 - I e t n i a z n a n a w R a w i c z u 

ź e b r a c z k a K u a u e r . O d k i l k u d z i e s i ę c i u 

l a t u p r a w i a ł a o n a n a t e r e n i e R a w i c z a 

ż e b r a c t w o I w z b u d z a ł a s w y m w y g l ą ­

d e m l i t o ś ć u p r z e c h o d n i ó w . Z a j m o w a ł a 

w j e d n e j z k a m i e n i c n a p o d d a s z u m a ł ą 

i z d e b k ę . W o s t a t n i c h c z a s a c h w ł a d z e 

b u d o w l a n e m i a s t a u s t a l i ł y , ż e p o d d a ­

s z e t o 

g r o z i z a w a l e n i e m , 

w o b e c c z e g o p o s t a n o w i o n o w y e k s m i t o ­

w a ć ż e b r a c z k ę . o d d a j ą c j ą p o d o p i e k ę 

z a r z ą d z a j ą c e j d o m e m s t a r c ó w . Ż e b r a c z 

k a p r z e z d ł u ż s z y c z a s o p i e r a ł a ś l ę e k s ­

m i s j i n i e c h c ą c p o p r o s t u o p u ś c i ć s w e g o 

d o t y c h c z a s o w e g o m i e s z k a n i a . O s t a t e c z ­

n i e s t a n ę ł o n a t e m , ż e ź e b r a c z k a m u s i a ­

ł a o p u ś c i ć m i e s z k a n i e . W c z e s n y m r a n ­

k i e m p r z y b y l i d o j e j m i e s z k a n i a r o b o t n i 

c y , k t ó r z y w y n o s i i i n i e z l i c z o n ą i l o ś ć k u ­

f r ó w , k u f e r k ó w i t p . s t a r o p a n i e ń s k i e 

p r z e d m i o t y , k t ó r e p a m i ę t a ł y j e s z c z e 

l e p s z e c z a s y . W j e d n e j z e s k r z y ń , k t ó r a 

z a d z i w i a ł a r o b o t n i k ó w s w y m c i ę ż a r e m 

z n a l e z i o n o 

p r a w d z i w y s k a r b . 

W s k r z y n i b o w i e m z n a j d o w a ł y s i ę t o -

l e b k i p a p i e r o w e , a w n i c h m o n e t y s r e b r 

n e i z ł o t e . S k a r b e m t y m z a i n t e r e s o w a ł a 

s i ę p o l i c j a , k t ó r a g o z a b e z p i e c z y ł a , a n a 

s t ę p n i e z ł o ż y ł a w d e p o z y c i e w K . K . O . 

T a r a d o p i e r o s t w i e r d z o n o , ż e s k a r b w a 

ż y ł p r z e s z ł o 1 0 0 f u n t ó w i p r z e d s t a w i a 

b a r d z o w i e l k ą , b l i ż e j n i e u s t a l o n ą w a r ­

t o ś ć . B o g a t a ź e b r a c z k a , k t ó r a o b e c n i e 

z n a l a z ł a p r z y t u ł e k i o p i e k ę w D o m u d l a 

s t a r c ó w n i e z d a w a ł a s o b i e s p r a w y z t e ­

g o , j a k i p o s i a d a m a j ą t e k , g d y ż p o s i a d a ­

ł a g o j u ż 

o d 3 0 l a t . . 

P r a w d o p o d o b n i e p o o b e c n e m o d k r y 

c i u z m i e n i s w ó j t r v b ż y c i a . 

:0:> 

Włamywacze w firmie „Pluton 
Kradzież kawy, kakao i herbaty. 

Łódź, 15 października. — Ubiegłej nocyiska. 
dokonane zostało zuchwałe włamanie do fir- J Kradzież 
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my „Pluton" przy ul. Piotrkowskiej 273. 
Złoczyńcy dostali się do sklepu od frontu 
orzez wyłamanie kraty, zamykającej drzwi 
wejściowe. 

Łupem włamywaczy padła znaczna ilość 
kawy, kakao i herbaty oraz waga amerykań-

zauważyła rano posługaczka, 
która przyszła celem sprzątnięcia sklepu. 

Wartość' skradzionych rzeczy sięga 
wysokości 3 0 0 0 złotych. 

Na ślad sprawców kradzieży dotąd nie 
natrafiono. Dochodzenie w tym kierunku pro­
wadzi odnośny Komisarjat P. P. 

i c . i o K u y n i i m u Poiucai>-•, b. 
prezydent Francji, zmarł dzisiaj rano o g. 
3 m. 30. 

PARYŻ, 1 5 . 1 0 . — Prezydent Poincare 
zmarł w swem mieszkaniu prywatnem w Pa­
ryżu na rue Marbeau. 

ŻYCIORYS ZMARŁEGO. 
Raymond Poincare urodził się w 1860 

roku. Po raz pierwszy wybrany był depu­
towanym w r. 1887. W 6 lat później objął 
po raz pierwszy tekę ministra oświaty, któ­
rą piastował również z 1895 roku. W la­
tach 1894 1 1906 był ministrem finansów. W 
r. 1912 objął stanowisko prezesa rady mini 
strów i tekę ministra spraw zagranicznych. 
W latach 1913 — 1920 był prezydentem re 
publiki. Po ustąpieniu z tego stanowiska w 
r. 1922 — 1924 był prezesem rady mini­
strów i ministrem spraw zagranicznych, a 
w r. 1926 ponownie powołany był na stano 
wisko premjera przeprowadzając wówczas 
sanację finansów Francji. W r. 1930 obrany 
został na prezesa Akademji Francuskiej.. 

MOGILNO, 15.10 Na linji Mogilno — Ko 
łodziejowo wydarzyła się katastrofa kolejo­
wa, w której na szczęście nie było wypad­
ków śmiertelnych. Wypadkowi uległ pociąg 
tranzytowy z węglem. 

Powodem katastrofy było uszkodzenie 
brankartów w odległości około 6 0 0 m. od 

stacji Mogilno. Rozpędzony pociąg musiał 
stanąć na miejscu, ulegając wykolejeniu. 
Wszystkie prawie wagony uległy lżejszym 
uszkodzeniom. Musiano wezwać wóz ratow­
niczy z obsługą techniczną z Inowrocławia. 
Ruch kolejowy odbywał się na odcinku Mo­
gilno — Kołodziejowo na linji jednotorowej. 

P o m o c l e i t a r s k 

dla funkcjonarjuszy państwowych. 
WARSZAWA, 1 5 . 1 0 Ministerstwo OpTeki 

Społecznej wydało instrukcję do rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z dnia 28 .stycznia 
1 9 3 4 r. o państwowej pomocy lekarskiej dla 
funkcjonarjuszy państwowych. 

Instrukcja przewiduje m. In., że umowy z 
lekarzami i położnemi w sprawie pomocy 
lekarskiej i położniczej dla pracowników 
państwowych i członków ich rodzin zawie­

rać mają 
urzędy wojewódzkie. 

Instrukcja określa również dowody u-
prawniające do korzystania z państwowej 
pomocy lekarskiej, wynagrodzenia za pora­
dy lekarskie, wykaz szpitali, sanatorjów i 
domów zdrowia, uprawnionych do u 'ziela-
nia po»iocy pracownikom państwowym na 
koszt skarbu państwa i td. 

Ukłucie wąsem kłosa 
spowodowało zgon oficera. 

Jzisiaj, we wtorek i w środę 
składanie kopert trzydziestej trzeciej serji. 

za: uważne czytanie-
Pat rz str. 2-ga. 

MILION ZŁ 
przypadnie w udziale graczom 31 Lo­
terji Państw. Najwyższy czas zaopa­
trzyć się w L o s do I Klasy 

w K o l e k t u r z e 

Bolesława 

BONCZYKA 
Łódź, Piotrkowska 117 2488-68 

Ciągnienie I Klasy 
1 8 października 1 9 3 4 r. 

W a r s z a w a , 1 5 . 1 0 . — W W a r s z a w i e 

o d b y ł s i ę p o g r z e b B r o n i s ł a w a T u s c h a , 

d y p l o m o w a n e g o k a p i t a n a 3 6 p . p . L e g j i 

A k a d e m i c k i e j , k t ó r e g o ś m i e r ć s p o w o ­

d o w a ł n i e z w y k ł y w y p a d e k . 

K i l k a m i e s i ę c y t e m u j e c h a ł o n b r y c z 

k a d o d o m u o j c a i p o p r a w i a j ą c s i e n u 

s i e d z e n i u , u k ł u ł s i ę w p a l e c w ą s e m k ł o ­

s a . P o p r z y b y c i u d o d o m u w y t a r ł p a l e c 

s p i r y t u s e m . N a z a j u t r z j e d n a k p o c z u ł , ż e 

b o l i g o c a ł a r ę k a . 

Z d u ż ą g o r ą c z k a u m i e s z c z o n o p a c j e n 

t a w s z p i t a l u o k r ę g o w y m i m . M a r s z a ł ­

k a P i ł s u d s k i e g o , g d z i e — j a k t w i e r d z ą 

Dolar 5.20 
P r y w a t n i e d o l a r p a p i e r o w y w ż ą d a 

n i u 5 , 2 2 w p ł a c e n i u 5 , 2 0 ; d o l a r z ł o t y w 

ż ą d a n i u 8 , 9 2 , w p ł a c e n i u 8 . 9 1 ; f u n t an 

g i e l s k i w ż ą d a n i u 2 5 , 9 0 w p ł a c e n i u 

2 5 . S 0 ; r u b e l z ł o t y w ż ą d a n i u 4 , 5 8 w 

p ł a c e n i u 4 , 5 6 , m a r k a w ż ą d a n i u 1 , 9 5 w 

p ł a c e n i u 1 , 9 4 ; z a 1 0 0 f r a n k ó w f r a n c u s ­

k i c h w ż ą d a n i u 3 5 , w p ł a c e n i u 3 4 . 9 0 . 

Bank Polski w g o d z i n a c h r a n n y c h ku­
pował dolary po 5 . 2 0 . 

— I O J I — k 

k o l e d z y z m a r ł e g o — l e c z o n o g o p o c z ą t -

k o w o n a r a k a , a p o t e m n a r ó ż ę . S t a n c h a 

t e g o p o g a r s z a ł s i ę z k a ż d y m d n i e m . D o 

k o n a n o t r z e c h o p e r a c y ] , a p r z y t r z e c i e ) 

o k a z a ł o s i ę , ż e 

s t a n j e s t b e z n a d z i e j n y , 

g d y ż p o c z ę ł y j u ż r o p i e ć ż e b r a . 

P o d w u m i e s i ę c z n y c h c i e r p i e n i a c h 

/ m a r ł ś . p . T u s c h a l e k a r z e o r z e k l i , ż e 

ś m i e r ć n a s t ą p i ł a s k u t k i e m z a k a ż e n i u 

k r w i j a d e m k o ń s k i m , j a k i z a p e w n e z n a j ­

d o w a ł s i ę n a w ą s i e k ł o s a . 

Z m a r ł y o d z n a c z o n y b y ł k r z y ż a m i 

V i r t u t i M i l l t a r i , N i e p o d l e g ł o ś c i , 4 - k r o . 

t n i e K r z y ż e m W a l e c z n y c h . 

W Hiszpanii 
jeszcze d robne w a l k i . 

PARYŻ, 15. 10. — Havas donosi z Ma 
drytu: W Oviedo panuje dziś spokój. Od­
działy wojskowe, działające w Asturji, us: 
tują obecnie opanować poszczególne OŚroc 
ki oporu rewolucjonistów, którzy schror 
się w góry. W pozostałej części Hiszpan 
jak również i w Maroko hiszpańskiem panu 
je spokój, 



Wybuch maszyny piekielne! 
w mieszkaniu robotnika. 

SOSNOWIEC 15.10 W godzinach popołu 
inlowych robotnik Józef Tobisz, zamieszka 
ly w Klimontowie, otrzyma! przesyłkę pocz­
tową. Przesyłkę odebrała łona Jego Karoli 
na. W chwili, gdy kobieta otwierała paczkę 
nastąpił 

ogłuszający huk, 
ą po chwili kiedy gęste kłęby dymu ustąpi 
ty, oczom zwabionych hufflem sąsiadów 

przedstawił się okropny widok. Na środku 
izry leżała nieszczęśliwa kobieta, rozerwą 
na.w strzępy, a obok — ciężko ranny jej 
mąż, który pozatem stracił słuch. 

Wezwane pogotowie przewiozło nleszczę 
śliwego do szpitala. 

Na miejsce okropnego wypadku zjecha­
ła komisja śledcza, która prowadzi energi­
czne śledztwo. 

Mistrz pływacki i robotnicy WM 

uratowali tonących braci 
WŁOCŁAWEK, 15,10 (od wł. kor). 
Dwaj wioślarze bracia Grabowscy 

wyjechali na Wisłę żaglówką z Tow. 
Wioślarskiego we Włocławku. Pod mo 
stem silny wiatr wywrócił łódkę i obaj 
bracia Grabowscy zaczęli tonąć. 

Na pomoc wyruszyli robotnicy mos 
towi na łodziach, również nie bacząc 
na niebezpieczeństwo, skoczył do wo­
dy znany pływak mistrz Włocławka 

p. Lucjan Wilichnowski. Wespół z robot 
nikami p. Wilichnowski uratował braci 
Grabowskich od niechybnej śmierci. 

Obu niedoszłych topielców przewie 
ziono na brzeg Wisły i udzielono im 
pomocy. Policja rzeczna spisała proto­
kół. Należy z uznaniem podkreślić 
szybką pomoc robotników oraz pełen 
poświęcenia czyn p. Wilichnowskiego. 

K r z y k Z t o p i e l i 
Molojcy pobili dwie siostry. 

Z Przemyśla donoszą 
Podczas sypania grobli przy głębokim 

potoku w Budzyniu (poW. Rrakowiec) 
przez młodzieńców Iwana i Oleksę Wira 
zbliżyły się do pracujących" siostry Anna i 
Zofja Batyckie, zapytując w jakim celu sy 
pią tę groblę. Zofja zaś żartem ręką nieco 

rozrzuciła usypaną ziemię 
Podrażniony tym żartem iwan rzucił się na 
Zofję 1 pobił ją rydlem po głowie i plecach 
a następnie t t f i samo postąpił z siostrą jej 
Anną, która stanęła w obronie tamtej. An­
na wyrwawszy się z rąk bestjalsklego Iwa 
rui zaczęła uciekać ku swemu domostwu. 
Wówczas Ołeksa zastąpił jej drogę tak, że 
musiała zawrócić i uciekać ku rzece. Tu i 
nad rzeką Ołeksa ugodził Ją jeszcze rydlem 
Iwan zaś zepchnął Batycką do wody, w tem 
miejscu na sześć metrów głębokiej. 

Ratując się z topieli śmiertelnie przera­
żona Batycka chwytała rękami gałęzie przy 
brzeżnych krzaków, usiłując w ten sposób 
wydostać się z wody. 

Bestjalscy bracia odrywali jednak prze-
nocą ręce tonącej od krzaków, spychali Ją 

wciąż do rzeki a ponadto rydlami podcina 
l i krzaki, których kurczowo się trzymała. 

Dopiero niejaki Dmytro Olech, który u-
słv sza wszy krzyk tonące] pośpieszył jej 
z pomocą 1 odpędził wspomnianych napa­
stników, poczem wspólnym wysiłkiem, on 
i Zofja Batycka, wydostali z wody przera­
żoną i pobitą Annę Wówczas jesz­
cze Iwan 1 Ołeksa W. w dalszym ciągu bili 
Zofję B., Iwan uderzył ją kilka razy z całe) 
siły w twarz, Ołeksa zaś zdzielił ją rydlem 

Powyższe zajście, świadczące o bezprzy 
kładnej brutalności jego sprawców, stało 
się podstawą uzasadnienia aktu oskarżenia 
wymienionych, którzy stanęli przed sądem 
okręgowym w Przemyślu na sesji wyjazdo­
wej. 

Na podstawie wyników rozprawy sąd 
przyjąwszy winę oskarżonych Jako udowod 
n'«.ną zasądził obu karę po 6 miesięcy wię­
zienia, równocześnie zawieszając wykona­
nie tej kary. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Doniesienia z Bialogrodu wykazują, 
że ustalono ostatecznie tożsamość zabójcy 
króla Aleksandra. Jest on obywatelem buł­
garskim i nazywa się Władimir Georgjew vel 
Czernoziemski. 

Prócz szeregu innych czynności, pełnił on 
w swoim czasie funkcję kurjcra pomiędzy 
Pietriczem, przebywającym wówczas w głó­
wnym sztabie Michajlowa w Macedonji a 
jednym z ośrodków chorwackiej organizacji 
bojowej na emigracji. * 

Potwierdza się, że morderca króla był 
obrzezany. 

(—) Operator filmowy Brooks - Dau 
comb, który dokonał zdjęć zamachu w Mar 
sylji, zaniemógł ciężko po powrocie do Pa­
ryża i zmarł. « 

(—) Krążownik „Dubrownik", wiozący 
trumnę króla Aleksandra, zawinął wczoraj 
rano do portu w Splicie, gdzie zebrało się 
150 000 osób z catej Jugosławji. Po odda 
niti salw honorowych przez eskadry obce — 
książę Arsen Karadżordżewicz w towarzy­
stwie członków rządu i przedstavicieli 
Skupczyny i Senatu udali się na pokład krą­
żownika, gdzie po stwierdzeniu tożsamości 
zwłok oddali hołd pośmiertnym szczątkom 
króla Aleksandra. * 

Trumnę ze zwłokami ś. p. króla Aleksan­
dra przeniesiono na wybrzeże, gdzie ustawio­
no na katafalku, otoczonym wysokieml ko­
lumnami, na wierzchołku których płonęły 
znicze. • 

Po odprawieniu modłów przez duchowleń 
stwo, niezliczone delegacje organizacyj 1 wio 
śrian w strojach ludowych oraz tłumy pu­
bliczności defilowały przed katafalkiem, skla 
dając hołd zwłokom króla - zjednoczyclcla. 

Około podz. 10 trumna ze zwłokami kró­
la Aleksandra - zjcdnoczyciela przeniesiona 
została na dworzec kolejowy, gdzie złożono 
ja w specjalnym wagonie żałobnym. 

O godz. 10 pociąg żałobny opuścił Split 
udając się w drogę do Białogrodu. 
" (—) Minister sprawiedliwości Francji, 
Cheron, podał się do dymisji wskutek na­
cisku opinji publicznej, oburzonej przeciąga­
niem sprawy Stawiskiego. 

(—) Na terenie województwa wołyńskie-

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. med. L. BERMAN 
- jpwcjaliata chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i p łc iowych 
CEGIELNIANA 15, Tel. 149-07. 

•*rzy|mo)e od godz. 8 — 11 I od 4 — • 
w n iedz ie le • św ię ta od grodź. 9 1 . 

CENT LECZNICOWE. 

O o k t ó r W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na u l 

Cegielńianą 11 , te l . 2 3 8 . 0 2 . 
Choroby weneryczne, moczoplciowe 1 s k ó r n e 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4 - 9 , w niedziele 
I święta od 9 — 1. 

Dla pań oddz elna poczekalnia. 

Dr. S. K A N T O R 
ioec , chorób skórnych , wenerycznych 

1 moczopłc lowy ch 
orzeprowadill *\% n a ul. 

P i o t r k o w s k ą 9 0 , t e l . 129-45 
Przyjmuje od 8 — 2 I od 6 — b wiecz. 

w niedziele święta od 8 — 2 po pol 

Doktór T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, -

skórnych, moczoplciowych. 
CEGIELNIANA 4. Tel. 216-90. 
irzyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz. W nie­

dziele i święta od 8—1 pp. 
Dla paó oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. 

Z. S T A C H O W S K A 
p o w r ó c i ł a 

Chor. k o b i e c e 1 po łożn ic two 

Piotrkowska 153, tel. 145-10 
przyjmuje od 4 — 7 wlecz. 

D r . M o d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa , g a r d ł a 1 k r t a n i 

Piotrkowska 99, Łelef. 213-66. 
cr/y.mu n 12 — 2 od O —> 8 po poi 

C e n y l e c z n i c o w e . 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoplciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89. 

Przyjmuje od rt — 11 r. 1 od 4 — h w t te * . 
W niedziela i ł w l e t a 11 - 2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla ran oddzielna noczckalnla. 

D r . m o d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po pol 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych' 

i moczoplciowych. 
* go S ierpnia 3. te le fon 118-33 

p r i y jmu je od » — 12, 3 — 4 I od 6 — 9 wlecz., w n iedz ie l ' 
I święta od 10 — l popol. 

D i n paA o d d t l t t n * p o c z e k a l n i a . 
D l a • a t a m o ł n y c h a .ny I n u l e . 

D r . mod. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 
ii* 

Przyjmuje od 8 do 10 rano 1 od 3 do 8 wieczór. 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 117, t e i . , 1 4 9 - 3 9 
przyjmuje od 9 — 11 i 0 d 6 — 8 wlecz, 

w niedziele 1 święta od 9-12. Ceny lecznico we 

Dr. med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
p r z y i m u c od 12 — 2 i od 7 — SW wiecz. 
w niedziel* . święta od 10 — 12 w poł. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

DR. MED. 

J A K O B S O N 
Chi rurg 

Spec. C h i r u g i a Kos tna 
(Złamania koSci i zwichnięcia). 

Dra STER LINGA 22 (Nowo Targowa) 
telei. 174-42. 

DR MFD 

H. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c l o w e 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuje od eodz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele i ślwieta od 9 do 11 rano. 

„OMEGA" Leczn ica 
i Gab ine t Dentystyczny 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują lekarze we wazyatkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , aaatrayici R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę. P O R A D A 3 a l . 

Lecznica Piotrkowska 294 
naprzeciw przystanku tramwal dojazdo ycb 

p r z y j m u j ą l e k a r z e w e w s z y s t k i c h 
•pecialnoscsac i po X razy d z i e n n i * 

otwarta o j II-ei rano do 8-ei wiecz. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
T e l e f o n 122-89. 

D o k t ó r 

H. R O Z A N E R 
NARUTOWCZA 9, U piętro. Tel. 128-98 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe i skórne 
Przyjmuje od Kpdz. 8—10 rano i 5—8 wiecz. 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

ul. Zgierskiej 17 . 

go odbyły się wczoraj'uroczystości z^okazji 
10-lecia K. O. P-u. 

(—) W Sokolnikach przed Ozorkowem od­
było się wczoraj uroczyste poświęcenie o-
sicdla szkolnego glmn. SzczanleckleJ, wybu­
dowanego kosztem zgórą 100.000 zł. 

(—) Wczoraj odbyło sie nadzwyczajne 
walne zgromadzenie Okr. Żw. Nauczycieli 
przy ul. Andrzeja 4, na którcm uchwalono 
rezolucję, potępiającą plan wprowadzenia o-
płat w szkołach powszechnych. 

(—) W związku z rozpoczęciem „Tygo­
dnia strażaka" w Łodzi, wczoraj przeprowa­
dzono w dwóch punktach miasta ćwiczenia 
łódzkiej straży ogniowej. O godz. 13 zaalar­
mowano II i X oddziały straży do rzekomego 
pożaru w domu na Placu Wolności 9. W nie­
spełna kilku minut oba oddziały straży były 
na miejscu i pod komendą inż. Kowalczyka 
przeprowadziły akcję ratowniczą. 

Drugi alarm próbny był zrobiony w Al. 
Kościuszki Nr. 20, gdzie zajechały 111 1 IV 
oddziały straży, przeprowadzając również 
ćwiczenia pod komendą inż. Kowalczyka. 

Wszystkie oddziały wykazały należytą 
sprawność, ćwiczeniom przyglądały się t łu­
my mieszkańców. 

(—) Wczoraj pociąg osobowy, wychodzą 
cy z Częstochowy o godz. 14 15 uległ kata­
strofie pod Herbami śląskiem!. 

Katastrofa, na szczęście, nie pociągnęła 
za sobą życia ludzkiego w ollerze. 

Rozbiciu uległy: lokomotywa oraz pierw­
szy wagon służbowy, który został rozstrza-
skany. si 

O godz. 520 rano na stacji kolejowej 
Częstochowa wpadły na siebie dwa pociągi 
towarowe. Siłą zderzenia zostały rozbite I 
wykolejone dwa wagony, które zatarasowa­
ły ' tor Nr. 2. 

Zderzeniu uległy: pociąg wołowy 9362 
z rezerwa manewrową Nr. 1 . • 

Wypadku z ludźmi nie było. Przyczyna 
katastrofy pociągów narazie nie ustalona. 

Na przejeździe kolejowym w Ostrowach 
w odległości 200 metrów od stacji Blachow­
nia w kierunku Herb pociąg towarowy 5075 
najechał na półciężarowe "auto, własność fa­
bryki mydła „Schlcht" w Warszawie. 

' Auto pchane było około 25 metrów po 
uderzeniu przez przód lokomotywy, a nastę­
pnie wywrócone nabok. 

Zostało ono poważnie uszkodzone, ladą-
cy w nlcm: Gliński, Drwał Aleksander i Borek 
Ałichał żadnych uszkodzeń nie odnieśli. 

Wczoraj w nocy pociąg towarowy, ja ­
dący z Częstochowy do Kielc, w okolicy Ma­
łogoszczą wykolcił sie. 
• Wskutek katastrofy trzy wagony towaro­
we zostały rozbite i zatarasowały linję. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy 

Trzydziesta czwarta seria nagra 
za uważne czytanie 

Dzisiaj rozpoczęliśmy trzydziestą czwar tą serję nagród za uważne czytań i 
tanie. Celem przekonania się, czy nu mer przeglądany Jest uważnie, zamieć 
czać będziemy w jednym z podtytu. łów na stronicy 4-ej. 

u m y ś l n y b ł ą d ^ 
polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y . (Np Ni 
w zaścianku). 

Słowo z cyfra należy codziennie wyciąć i nakleić na kartce w ten •'' 
sób. aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y t r o d 1 — 7 
Kartkę i siedmiu słowami ~ cyframi bez żadnych dopisków należy wł 

do niezaklejonej koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Eelra" przy ulicy /wirki 2 w Łcdz* 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nai? 
Ministerstwo zezwoliło no eilgowu opłato W WYSOKOŚĆ fi ( iROS/Y koi 
otwartych, leżeli będą zawierały nakle Jone wycinki BF7 DOPISKÓW ti 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez doplst 
za opłata pocztowa 5 (1ROS7Y a adres nadnwcv umieszczać na odwi-

koperty. Między uważnych czytelników redakcja 

(o tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następującej wysokości: 

1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 
S nagród po 5 złotych. 

OICIEC SKARCONEJ UCZENIEM 
pob4 do krwi nauczycielkę 

1 
• 
i 

INOWROCŁAW, 15,10 Teren szko 
Jy powszechnej w Markowicach stał 
się widownią zajścia które wywołało 
ogólne oburzenie. 

Do szkoły powyższej uczęszczała 
córka Marcina Zgodzińskicgo której 
nauczycielka p. Dąbrowska, poleciła na 
uczyć się okolicznościowego wierszy­
ka z okazji tygodnia szkoły powszech­
nej. Ponieważ dziewczynka wierszyka 
się nie nauczyła nauczycielka słownie 

ją skarciła. Po powrocie do domu dzit w 
czynka poskarżyła się ojcu, który na­
stępnego dnia przybywszy do szkoły 
w ordynarny sposób zwymyślał nauczy 
cielkę i rzuciwszy się na nią, pobił do 
krwi. Jęki katowanej nauczycielki i 
krzyki dzieci usłyszał kierownik szko 
ły p. Weber, który przy pomocy służby 
'wydarł ofiarę spod razów rozwydrzo­
nego człowieka. 

Kobieta utonęła w row 
Woźnica furgonu sprawcą nieszczęścia. 

Łódź, 15 października. Niezwykle tra­
giczny wypadek wydarzył się ubiegłej nocy 
na szosie pod wsią Jastrzabek, gmiay Pod­
dębice, powiatu łódzkiego. 

W kierunku Lodzi jechał furgon towaro 
wy, na którym obok woźnicy znajdowała 
się mieszkanka Uniejowa niejaka Tomaszew 
ska. Woźnica zdrzemnął się, a puszczone 
samopas konie wywróciły wóz do przydroż 
nego głębokiego 

rowu pełnego wody. 

Podczas wypadku Tomaszewska zosta.:: 
przygnieciona wozem, 

-Kiedy, po dłuższej chwili furgon pttfó*? 
siono, stwierdzono, że Tomaszewska 

nie żyje. 
Jak się okazało nieszczęśliwa kobieta 

utopiła się w rowie. 
Zwłoki ofiary tragicznego wypadku za­

bezpieczone zostały przez policję do cza'u 
przeprowadzenia oględzin komisji sądowo 
lekarskiej. 
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L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
ze - t a l a m i U t k a n i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmują się chorych wymagających p r M b y -
wanla w lecznicy (operacje etc.) a łakża przy 

chodzących. 9 — 1 I od 4 — 7 I pół. 

Gajowy zranił wieśniaka. 
Lodź, 15 października W dniu dzisiej­

szym, o godzinie 8 rano, gajowy lasów 
Mchowo, gminy Lubotyń, powiatu kolskie­
go 20-letni Stanisław Hatła w czasie obcho 
chi lasu zauważył Antoniego Brzozę, Antonie 
go Jasińskiego i Józefa Boncę, mieszkańców 
izbicy, którzy 

ścinali gałązki brzeziny 
na wyrób mioteł. 

Gajowy zatrzymał całą trójkę, usiłując 
wieśniaków doprowadzić do właściciela ma­
jątku. Wieśniacy jednak poczęli uciekać. 

ZAGINĄŁ pies rasy "Buldoga" biały 
bronzowe lat.-, proszę odprowadzić za 
wynagrodzeniem Wodny Rynek. Herba 
ciarnia. Stępniak. 

HAFCIARKI- do w y k o n y * ^ - ^ robót 
bajorkowych mogą się zgiosicTZakłady 
przemysłowe B. Grajeskl, Zakątna 63. 

SPRZEDAM tanio otomanę, stół rozsu 
wany i 6 krzeseł. Krucza nr. 4 m. 13. 

MEBLE, sypialnie, brzoza, róża. piraml 
da. orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara. Warszawska 16, 
tel. 231 • 80. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
UNIWERSYTET POWSZECHNY. 
Z dniem 5 listopada rb. na wzór ro­

ku zeszłego działalność swą rozpocznie 
Uniwersytet Powszechny. Wykłady od 
bywać się będi w lokalu szkoły po­
wszechnej Nr. 4 przy ul. Berka Josele-
wicza w godzinach od 6.40 do 8.30 
wiecz. Program będzie identyczny, jak 
w roku ub., to znaczy wykłady będą o-
bejmowały następujące dziedziny: 1) 
ekonomje społeczną, 2) historję Polski, 
3) geografję, i) literaturę polską i język 
polski, 5) ustrój samorządu i naukę o 
państwie, 6) higienę, 7) prawo, 8) nauki 
przyrodnicze, 9) historję Zgierza i 10) 
spółdzielczość. Na Uniwersytet Po­
wszechny uczęszczać może młodzież po 
wyżej lat 18. 

Zapisy odbywać się będą w Wydzia 
le Oświaty i Kultury Zarządu Miejskie­
go w Ratuszu od 15 do 25 października 
roku b. w godz. 8 — l w poł. i od 6—7 
wiecz. 

Rektorem będzie dyrektor Gimna­
zjum, p. Michna Wł . 

WYMÓWIENIE W FIRMIE 
L. URYSON. 

Przędzalnia L. Uryson w związku z 
upływającym terminem dzierżawy wy­
mówiła prace wszystkim pracownikom 
fizycznym. 

Około 500 osób straci pracę. 

Za uciekającymi młody gajowy strzelił ra-
nL»i ciężko w nogę całym ładunkiem grube 
go śrutu Jasińskiego. 

Brzoza i Bonca 
zdołali zbiec 

przed dalszeml strzałami gajowego. 
Rannego Antoniego Jasińskiego prze • : 

zlono na kurację do szpitala. 
Przeciwko gajowemu Stanisławowi Ha 

tle wdrożone została dochodzenie. 
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Słońce po deszczu. & 
Zwrói Stan pogody w Łodz). 

Łódź, 15 października. W dniu dzlsciej 
szym o godzinie 8 rano temperatura wy;: 
siła 8 stopni powyżej zera (Najniższa tem­
peratura w nocy — 6 stopni powyżej zera). 

o tej samej porze barometr wykazywr 
ciśnienie 738,3 milimetra. Tendencja barn 
metryczna — nierównomierny spadek ci­
śnienia. 

Wiatry południowo - zachodnie z szył-
kością do 6 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego chmurno 
przejaśnieniami. Możliwe przelotne des? 
cze. 

ZATELEFONUI ZARA? 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz M Ech 
od jutra w domu. Prenum«i«> 

• zamawiać można poczynając o 
każdego dnia miesiąca. 

B H B S s s s a s s B B a H B S B s a a a a i a a a B a s B H M B M a M a t f u 

KRADZIEŻ. 
Wiaderkiewicz Jan yłożył w kom 

sarjacie P. P. meldunek, i e ojcu Jego 
Koronowie niejaki Dąbrowski Jac skn . 
220 zł. Dąbrowskiego, boz stałego m'<t\ 
sca eatnicszUatiiA otrzymano os toreni/ 
Zgierza i pr/ekaz*no wladum Mdo 
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W k r a i n i e F e l l a h ó w . 
Zycie wsi egipsKK 

Potrójne plony nad życiodajnym Nilem. 

Najpierw kościół—potem wiec. 
Fiasko bezbożników na Białorusi sowieckie j . 

Kairo, w październiku 
Król Fuad nie cieszy się wcale zau­

faniem i miłością ludu, jest bowiem sy­
nem Turczyna i Włoszki, a służba w 
wojsku włoskiem, gdzie jako oficer dość 
długo bawił, zeuropeizowała go cał­
kiem. 

Zresztą król Egiptu jest najwyraźniej 
urzędnikiem Anglji, którą jak wszędzie 
stara się wszelkiemi siłami siać zamęt 
by ciągnąć zyski, dokąd się da. 

Gorzej, bo tu w Egipcie nie da się do 
Prowadzić do walk religijnych, jak w 
Palestynie czy Indiach, jednak i tu Lon 
dyn znalazł drogę wyjścia. Zarzuca się 
Przeciwnikom Anglji, że są komunista­
mi i dążą do dyktatury proletariatu, co 
bezwarunkowo jest nieprawdziwem. 
Zresztą 80 proc. ludności Egiptu to Fel-
lahowie czyli wieśniacy, posiadający 
ziemię, której wcale nie pragną skomu-
nizować. 
Oprócz straszaka komunistycznego w 

stosunku do miast mają Anglicy 1 dru­
gą broń w ręku, mianowicie Nil. Tam 
'—daleko— w Sudanie egipskim zbudo­
wano potężną tamę na Nilu, która w ra 
zje gdyby Egipt chciał się usamodziel­
nić, odegrać może kolosalną rolę. Jak 
wiadomo, Egipt to kraj czysto pustyn­
ny, zupełnie bezwodny, a tak ludzie, jak 
i ogrody życie zawdzięczają Nilowi. Ta 
ma zaś, o której wspominamy, może 
zamknąć odpływ wody zupełnie, tak, 
ze najdalej ósmego dnia od zamknięcia 
tamy Egipt umrzeć musiałby z oragnie 
nia lub poddać się cudotwórcy z nad 
Tamizy. Wawdyści liczą się z możliwo 
scią wstrzymania biegu Nilu i. choć roz 
porządzają wieloma miljonami zaufa­
nych, czekają. . . 

Nie czekają jednak bezczynnie! — 

iWioski Fellahów wieczorną godziną 
zamieniają się w czytelnie. 

Cl którym Allah dał zdolność nauczenia 
się czytania, skupiają wokoło siebie gro 
rnadki analfabetów I każdy przeczyta­
ny artykuł czy książkę omawia się od­
powiednio. Często na takie pogadanki 
ściągają 1 policjanci i, paląc fajki, pota­
kują głową — i oni z ludem 1 

Ale tyle piszę o Fellahach a mało z 
życia ich podaję. Są to wieśniacy, od 
lat osiedli na roli, cichy i pfacowity na 
ród. Jest ich około 11 miljonów (na o-
gólną liczbę mieszkańców Egiptu 16 
miljonów). Mimo, że są wyznania mu­
zułmańskiego, trzymają się zdała od 
'dozwolonej poligamji, która traktowana 

jest prawie 
jak wybryk rozpustny. 

Od wczesnego ranka z całą rodziną 
znajdują się na swych działkach, nawa 
dniając je, pielą, orzą, nasypują mułem 
nilowym, który wiosenną porą grubą 
warstwą osiada na brzegach kanałów. 
Praca ciężka i praca bez przerwy, zie­
mia bowiem daje tu 

aż 3 plony rocznie. 
Ale trzeba od świtu do zachodu słońca 
popracować pilnie. W wioskach Fella­
hów mało gdzie spotkać można meczet 
taki ze strzelistym minaretem, z któie-
go muezzin nawołuje do modlitwy. Fel 
lah nie umie się modlić w murach me­
czetu. Nad Nilem, tuż nad wodą, kawa 
łek miejsca ogradza kamieniami, wy­
ściela słomą i tu bije czołem Allanowi. 
Obok takiego miejsca do modlitwy jest 
wielkie naczynie gliniane z ochłodzoną 
wodą życiodajnego Nilu i zwykle błogi 
cień brzozy płaczącej czy innego drze­
wa. A wieczorem, gdy tarcza słońca u-
tonie wśród szmaragdu pól ryżowych 
czy za lasem palm daktylowych, Fel-
lah po modlitwie odpina bawolice czy 
osły od kół studziennych i z całą rodzi 
ną 

zdąża ku wiosce. 
Bawolice na nagich grzbietach dźwiga 
ją brudasy- dzieci, czasem i żoną Fel-
Iaha, która wcale twarzy nie zakrywa. 
O tej godzinie tak rojno i gwarno na 
polach, wesoło pobekują liczne stada 
owiec, ciągną wielbłądy, osły, konie, 
ludzie, zda sie końca niema temu t ocho 

dowi. Nie dziw!— ogrody nad Nilem 
należą do najbardziej zaludnionych 
krain na świecie. 

Potem mężczyźni słuchają czytające 
go gazetę, a kobiety uwijają się u ogni 
ska, gotując wieczerzę. Podstawą kuch 
ni to bób —"ful" zwany i sałata oraz 
placki chleba. Ponieważ bób trzeba dłu 
go gotować, a paliwa mało, zatem " fu i " 
gotuje specjalny kucharz dla wsi 
całej za skromną opłatą. O godz. 10 
wieś Fellahów zalega ciemnoś.ć "egip­
ska", śpi wszystko, a niema śmiałka, 
któryby o tej porze przez wieś prze­
szedł; każdej bowiem lepianki z błota, 
która za dom służy, strzeże pies głod­
ny:— dużo psów! —to też szczekanie za 
głusza rechot żab i brzęk natrętnych 
komarów i inne szepty nocy nad Nilem 

Oprócz Fellahów liczna jest*, rzesza 
Bcduinów rozsiane po nadmorskich ste­
pach i pustyniach. Powoli Beduini, nie 
mogąc rabunkiem na życie zarobić, 
ściągają na krańce pustyni, a rozbiwszy 
namioty nad skrajem ogrodów, najmu­
ją się do robót u zamożnych Fellahów. 
1 Beduini żyją tutaj w jednożeństwie. a 
żony ich tern różnią się od żon Fella­
hów, że twarz zakrywają chustką, czę­
sto bogato szczcrozlotemi monetami na 
szytą. Jednak Beduini to koczownicy 
tylko i oni głosu wcale nie mają. Żresz 
tą dla nich przedewszystkiem wolność 
to cel ich życia, ideał jedyny. Gdy tro 
chę grosza na oliwę zyska i worki jęcz 
mieniem napełni, ucieka w stepy ' tam 
rozkoszuje się ciszą i przestrzenią —cn 
Beduin. on król pustyni. N. 

W ruchu religijnym, który od pewnego 
czasu coraz bardziej poczyna ogarniać 
Kosję sowiecką, przodują te okolice, które 
od wielu stuleci znajdowały się pod wpły 
wami Kościoła katolickiego. Ludność Miń-
szczyzny mimo energicznej akcji propagan 
dowej bezbożników bolszewickich, coraz 
bardziej garnie się do bram kościelnych. 

Jak wykazują statystyki, ziemia mińs­
ka należy do najbardziej odpornych na a-
gitację ateistyczną okolic w Sowietach. 
Jako przykład może służyć wieś Jurkowice 
w pow. Borysiawskim, gm. Tekojskiej. Pe­
wnej niedzieli „Sielsowiet" wyznaczył ze 

w miejscowym kościele Mszy św. 
Ku oburzeniu i zdumieniu przedstawi­

cieli czerwonych władz chłopi zamiast na 
zebranie „Sielsowietu" udali się gremial­
nie do kościoła. Na zebranie przyszli do­
piero o godzinie 2-ej po południu. 

Podając takt powyższy, komunistycz­
na gazeta białoruska „Gwiazda" daje wy­
raz swemu oburzeniu, stwierdzając równo­
cześnie, iż podobne fakty nie są odosobnio 
ne. Liczyć je można na tysiące w całej Ro 
sji. świadczy to najlepiej o tern, jak trud­
no jest „zniszczyć" religję wogóle, a zwła 
szcza w kraju, który tak ogromnie w 

branie okolicznych włościan specjalnie na • swych nieszczęściach spragniony jest Bo-
godzinę 10 rano, aby w ten sposób prze- ga i ukojenia, jakie tylko wiarr czlowie!; > 
szkodzić ludności w wysłuchaniu 1 wi dać może. 

SOBOWTÓR TROCKIEG 
Aresztowań e niezwykłego oszusta. 

Śmiertelne s t r z 

Zazdrosne 
Carmena Tcaud. lat 25 porzuciła 

swego męża i zamieszkała przy ul. Le 
on w Paryż_c u swego kochanka Hen­
ryka Regnier, który był wdowcem i oj 
cem 8-letniej córeczki. Szczęście nic 
trwało długo w fałszywem stadle mai 
żeńskicm i onegdaj 

• doszło do zerwania. 
Regnier postanowił opuścić kochankę i 
zabrać ze sobą córeczkę do której Car 
mena Teaud przywiązała się serdecz­
nie. Na tern tle doszło między kochan­
kami do gwałtownej sceny, w czasie 
której niewiasta strzeliła do kochanka 
z rewolweru, kładąc go trupem na miej 
scu. Zabójczyni została aresztowana. 

ały do wdowca. 
W domu nr. 21 przy ul. Baliat w 

Courbevoie rozegrał się onegdaj krwa 
wy dramat młże. lski . W chwili kiedy 
Łucjan Hauruou 1. 38, z zawodu mecha 
nik powracał do domu, żona jego Rci-
ne lat 6, z zawodu robojnica fabrycz­
na, strzeliła do niego z rewolweru, ra 
niąc go 

bardzo niebezpiecznie, 
poczem usiłowała sama sobie odebrać 
życie.'Obojga małżoków przewiezio­
no w stanie groźnym do szpitala. Przy 
czyną tego dramatu była zazdrość nie 
wiasty, która podejrzewała swego mę­
ża o utrzymywanie stosunków miłos-
nyc . 3 inną kobietą. 

Sąd wicileński zaopiekował się między 
narodowym hochsztaplerem Emilem Franci­
szkom łlaucke, który podawał się za hra 
biego Durne alin. Bliższe szczegóły, dotyczą 
ce owego awanturnika eą bardzo ciekawe. 

Zaczęła się ta afera tak: Około 2-ej go 
dz;n/ popołudniu szedł jedną z głównych 
ulic wiedeńskich szczupły mężczyzna 

z ciemno blond bródką. 
Nagle zatrzymał się on, przez kilka mi­

nut rozglądał się wokoło i zaczął się szyb 
ko rozbierać. Powstało zbiegowisko, poli­
cjant zajął s'.ę niezwykłym przechodniem i 
%prowadził go do kcmisarja'u. 

— Więc pan utrzymuje, ie jest pan hra 
bią Julja... i Durnoulin, lekarzem chorób ko 
biccych z Lesąuins we Francji? Przedtem 
nie chciał scble pan wogóle przypomnieć 
swego nazwiska i miejsca zamieszkania.... 
W jaki sposób dostał się pan wogóle do 
Wiednia? 

Mężczyzna z brć;!:ą — jest on bardzo 
podobny do Trockiego — ma minę przera­
żoną. 

—Sam nie w:em panie komisarzu. Przy 
pomiiiam sobie tylko, jr.kby przez mgłę, że 

jechałem pecięgiem. 
Portfel, pieniądze, dokumenty, wszystko 
zniknęło. 

Komisarz potrząsa głową. Odnosi się 
widać do owego jegomościa z niedowierza­
niem. Cudzoziemiec jednak mówi jak czło­
wiek wykształcony, często używa facho­
wych terminów lekarskich. Opowiada rów­
nież o swej praktyce, kfóra jest tak obszer 
na, że muri on mieć specjalnego asystenta.. 
Coś jednak w tern wszystkiem jest podej­
rzanego. Na wszelki wypadek wzięto hrabie 
mu 

odciski palców. 
Następniki przetransportowano go na klinikę 
psychjatryczną, lecz lekarze stwierdzili, że 

jest to symulant. Wobec tego „ hrabia" po­
wędrował znowu do aresztu. Tymczasem 
policja informowała się starannie drogą ra 
djotelefoniczną, aby zebrać jakieś szczegóły 
o tym jegomościu. 

A hrabia szaleje w swej celi jak dzikus 
Nic mu jednak nie pomogło, bo lekarz8 
oświadczyli, że zachowanie jego jest oszu­
stwem. Aż nagle przybywa wiadomość r d 
policji w Zurychu ,która już raz mir.'- pr; y 
jemność zetknięcia się z „hrabią", któ. y 
wówczas podawał się za zbiega polityczne­
go. Stwierdzono teraz, że nazywa c l ; n; 
prawdę Emil Franciszek Haucke, jest ob; -
watelem czechosłowackim i zwiedził prr.\\ • 
wszystkie więzienia w większych mia3ta. l i 
Europy „Hrabia" posiada, zdaje się p r y -
tern specjalną predylekcję 

do zamachów samobójczych. 
W Zurychu zaalarmował on pewnego 

dnia dozorców takim „rozpaczliwym" czy-
ir:m, dbając jednak wśród owej rczpaezj 
starannie, aby sobie r.corawdę nie .-rc''"c 
nic złego. Władze szwajcarskie wy dalii 
go wówczas z kraju, a Haucke pojeehr.1 
prćiować szczęścia w WTeUniu. 

Policja wykryła dalej, że ów kecl^zta 
pler grasuje już tak od 17 łat. Robił ce 
mógł, aby beztrosko spędzać życie. I f r r " . 
oszukiwał, podawał się za arystokratę, rle 
naogół nie bardzo mu s'ę r.-jręaciło, b > 
przynajmniej trzecią część owych lat 17-tti 
przesiedział w więzieniu. Poza i cm posiada 
on 

wygląd wytworny, 
zwiedził kawał świata i mówi biegle c ' 
mioma językami. 

Policja wiedeńska nie wie jednał: f: 
cze, dlaczego ów hochsztapler symu!ew. 1 
obłęd i próbował rozebrać się na ulicy. Cr.l 

jsze śledztwo w tej interesującej sprawie 
| jest w toku. 

P i o t r F l o r j a ń s k i 
0 I I 

P O W I E Ś Ć 

— Woda na młyn paradoksów 
fcir Thomasa — szepnął Wil l iam. 

Obiad się skończył. Panie wsta­
ły do tak zwanej sali muzycznej. Pa 
nowie pozostali przy stole. 

— Czy nie zaśpiewasz nam ja­
kiej pieśni z twego repertuaru, stę­
skniłam się za twoim głosem — 
zwróciła się bankierowa do synowej 

— W ciągu ostatnich tygodni 
• Śpiewałam tylko dla dzieci, Jim i Fi 
lip przepadają za muzyką I potrafią 
nawet zagrać łatwe melodje,^ któ­
r y c h nauczyli się teraz. To niespo­
dzianka dla babci. 
' — Kochane chłopak!, Cieszę się 
nimi, jalc własnemi dziećmi, Tutro 
ich poznasz Zulo i zaprzyjaźnisz się 
i nimi. 

— Oni juz1 się cieszą na to i cią-
fcle mówią o „polish girl'*, która 
przyjechała z babunią. Proszę 
przyjść nas odwiedzić — dodała u-
przejmie Margeret. 

Pomimo wiosennej pory, ogień 
trzeszczał ŹWawo na marmurowym 
lcominkiij 

Obszerna saTa muzyczna utrzy-
łnana w blado niebieskiej barwie, to 
ncfa w miłem świetle niexvidzialnycli 
łamp, ukrytych za górnym gzym-
Sem. Ogromny fortepian i harmon 
Sum zajmowały pierwsze miejsca. 
Na ścianach zwieszały się obrazy no 
wożytnej szkoły pierwszorzędnych 
*nlstrzów, przeważnie peizaże wsi 
^ngrielskiej. Wygodne fotele kryte 
niebieskim adamaszkiem okrążały 
olbrzyrai stół ustawiony. wfiofcliżjr. 

kominka zarzucony różnemi czaso­
pismami i pudelkami. Zawierały one 
karty do pasjansów, puzle, robótki 
ręczne, papierosy, wszystko co mo­
że uprzyjemnić wieczorne godziny 
spędzone w domu. Nieodzowne 
kwiaty zdobiły liczne żardinierki 
różnych kształtów i rozmiarów. Każ 
dy sprzęt tej sali świadczył o tern, 
że jest ona ulubionym zakątkiem ca 
lej rodziny. 

Bankierowa zasiadła przy komin 
ku i zajęła się układaniem pasjansu. 
Margaret przerzucała stosy nut przy 
fortepianie. Zula zabrała się do nale 
Wania kawy. 

— Czy pani jest muzykalna? — 
Zwróciła się do niej Margaret. 

— Owszem grywam trochę na 
fortepianie. 

— To świetnie. Może pani zechce 
akompanjować mi do śpiewu. 

— Spróbuję, ale nie ręczę za sku­
tek. 

Po chwili Zula siedziała przy 
fortepianie a dźwięczny alt Marga­
ret rozbrzmiewał kaskadą ton3\v 
szkockiej pieśni. 

Próba powiodła się 'doskonale. 
Zula akompanjowała płynnie. Czy­
tanie nut nie sprawiało jej trudno­
ści. Margaret była uszczęśliwiona. 

— Bardzo nie lubię sama sobie 
akompanjować, przeszkadza mi to w 
śpiewie, a' W i l l jest leniwy i rzadko 
kiedy bywa w domu. Teraz, dzięki, 
pani, możemy urządzać koncerty — 
mówiła. •[ *• v " W 

Z*tf& u i .cł<e#ajtł* siej lubiła nauzy-

kę, lecz w ostatnich szasach bardzo 
ją zaniedbała, z braku własnego for 
tepiarm uprawiała tę sztukę tylko do 
rywczo. W dodatku nawiązywał się 
bliższy kontrakt z młodszem pokole 
niem, o co jej chodziło Matka zale­
cała nie zaniedbać niczego, by pozy­
skać sobie serca wszystkich domo­
wników i zaskarbić ich przyjaźń. 
Staraj się być traktowana jak czło­
nek rodziny, a nie jak płatna sekre­
tarka, to ułatwi I uprzyjemni twe za 
danie" — nisała w ostanlm liście. 
Zula podzielała to zdanie. 

Panowie zwabieni muzvką, wkrót 
ce powiększyli srrono słuchaczy. Płv 
nęfy melodie jedna po drugiej. Mar 
,?aret miała bogaty repertuar, lecz 
wreszcie zmęczyła się i nastąpiła 
przerwa. — S 

— Niecli n'am pani za«ra jakie­
go? polskiego mazurka, bardzo lu­
bię wasza mnryl-c — zwrócił się p. 
Wilmate 'da Zul i . 

Młoda dziewczyna przypomniała 
sobie całą wiązankę narodowej" mu 
zyki tanecznej, którą zagrała' z zacię 
ciem. 

Oklaskiwano Tą z zapałem. Sir 
Thorrns zbliżył się 'do fortepianu. 

— Pani nigdy nie wspominała o 
c wym talencie. 

— Nie było warto, brzcłakam tak 
cobie bez żadnych pretensji do po 
chwał. 

— Ale bardzo miło I z wyczu­
ciem muzyki. 

— Bo ją lubię. 
Sir Thomas zmienił nagle temat 

rozmowy I spytał. 
— Czy pani gniewa sie jeszcze 

na mnie? i 
— A za co? Nigdy się na pana 

ie gniewałam. 
— Owszem, podczas obiadu. 
— Dyskutowaliśmy tylko i pan 
ie nie przekonał. 
— Ale pani mnie przckonaTa. 
— Doprawdy? 
— Tak, ,Q tera., ie jest jakiś „wy-

| j a t e k " , który nie dba o pieniądze i 
' nie pali cygar. 

— Może jest takich dużo. 
— Dla pani jest jeden. 
— Pan powinienby być detekty­

wem, a nie finansistą. 
— Zmysł spostrzegawczy każde­

mu się przyda. 
Zula zamiast odpowiedzi, zaczęła 

grać mazurka z „Halk i" . 
Pani Wilmate przywołała wzro­

kiem sir Thomasa. 
Usiadł przy niej w głębi sali. " 
— Czemu bałamuci pan moją sio 

strzenicę? — rzekła żartobliwie. 
— Trudziłbym się nadarmo. Do­

konał już. tego ktoś inny. 
— Zwierzyła się panu? 
— Nie, sam zgadłem, 
— I trafnie. Zakochała się w stu­

dencie bez grosza I bez przyszłości. 
Partja zupełnie nieodpowiednia dla 
panny z pierwszorzędnej, choć zruj­
nowanej rodziny. Matka w rozpa­
czy, pociesza się tylko nadzieją, że 
dłuższe rozstanie doprowadzi do zer 
wania. 

— Słowem oklepana tragi-farsa. 
Rozsądna matka pragnie odświeżyć 
splendor rodu zapomocą bogatego 

• • . , '9' • r f • zięcia, a postępowa córunia śni o 
rozkoszach idyll i pod strzechą. Ro­
zumiem teraz jej oburzenie na moją 
teorję o psychologji — wycedził sir 
Thomas obojętnie. 

— Ciekawam czem to się skoń­
czy. 

— A kiedy grozi katastrofa? 
— Za dwa lata. 
— Dopiero za dwa lata! — oży­

wi ł się nagle sir Thomas. 
Młodzieniec musi skończyć stu 

dja i znaleźć posadę. i 
~ A panna tymczasem zasmako 

wać życia wielkokwiatowej damy w 
roli sekretarki. Wrie nani. że archa­
iczna tragi-fr.rsa •- -v' a. 
m o ż n a b y : s i ę z a ł o ż y ć ; . . 

— Za kim trzymałby pan? 
— Pani wie, że jestem w gruncie 

starym romantykiem, więc za idyllą 
pod strzechą z rycerzem bez skazy i 
grosza. Pałam do niego sympatn 

— A ja właśnie mam wrażenie 
że to fl ircik bez znaczenia. Panna 
znajdzie lepszą partję, trzymam za 
rozsądną matką. 

— Stawka. 
— Sto funtów na polskie organi­

zacje dobroczynne. 
— O czem tak rozprawiacie? — 

wmieszał się pan Wilmate 
— O tendencji giełdowej. Pan. 

Wilmate chce grać na zniżkę. 
— Ona nieraz miewa dobre prze­

czucia — stwierdził stary bankier. 

X I . 

Wkrótce Zula czuła się jak u sie­
bie, w domu swych chlebodawców. 
Polubiła swe zajęcie. Szybko płynę­
ły godziny poświecone pracy. Obo­
wiązki jej nie kończyły się jednak 
na czytaniu I pisaniu. Była we wszyt 
kierrt prawą reką pani Wilmate i bra 
ła żywy udział w jej życiu ruchli­
wym I towarzyskiem. Tłumy gości 
przesuwały się nieraz nrzez salonv 
wi l l i . Zula dopomagała w przyję­
ciach, odgrywała rolę panny domu 
Spełniała różne polecenia bankiero­
w i j . 

Wciągała się w nowy tryb życia, 
oswajała się* z calem otoczeniem i ze 
zwyczajami domowników. Nawet 
uroczysta min?, kamerdynera Simp­
sona przestała ją straszyć. 

Jednak mroczna stolica Anyl i Ky 
ła jej wciąż obca, przytłaczała, ją 
swym ogromem, powagą, sztywno* 
ścią. wyniosłą du£ł%, \l 

(d. c. nJ 
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. P R O M I E Ń ' 

Kratę czki. 

•ra W szponach łódzkiego „gentlemana 

Zycie Warszawy w kilku miersiach 
Władze miejskie prowadzą pertraktacje 

w sprawie miejsca pod targowisko na Czer­
n ikowie . Mieszkańcy tej dzielnicy, pozba­
wionej targowiska, rozbudowującej się in­
tensywnie, słusznie domagają się tej Inwesty­
cji gospodarczej. 

Dyrekcja rzeźni przystąpi w najbliższych 
dniach do uboju zwierząt rzeźnych sposo­
bem mechanicznym. Jak wiadomo, dotąd ca­
la nierogacizną w rzeźniach stołecznych pod­
dawana jest ubojowi sposobem rytualnym. 
Rzezacy za ubój jedne] sztuki bydła pobie­
rają 8 zł. 75 gr. — przy sposobie mechani­
cznym opłata ta będzie obniżona, co spowo­
duje potanienie mięsa. 

* 

Wierusz Wrotnowski, b. dyrektor teatru 
„Mucha" skazany został na 100 zł. grz -vny 
za rozlepiania afiszów w niedozwo- . i /ch 
miejscach. 

Dowóz żyta ostatnio poważnie zmniej­
szy! się w związku z jesiennemi robolami 
poluemi i pogorszeniem się warunków atmo­
sferycznych. Cena żyta wzrosła o 1 zt. na 
kwintalu. Jak nas zapewniają, niema jednak 
obawy, by chleb podrożał. 

W niektórych sferach mówi się o bra 
ku wolności przekonań politycznych, o 
prześladowaniach i t. p. tymczasem rze 
czywistość przeczy temu w sposób jak-
nr.jbardziej stanowczy. Oto przy zbie­
gu ulic PioWkowskiej i Głównej stoi 
przez caty dzień gość, nie ukrywa się 
wcale, nosi mundur tramwajarza i wy­
machuje wesoło wielką czerwoną cho­
rągwią. Stojący obok posterunkowy nie 
tylko nie zabrania tych socjalistycz­
nych czy komuni'\vcznych demonstra-
cyj, ple przeciwnie, gawędzi od czasu 
do czasu z tramwajarzem, który w 
przerwach daje jakieś tajemnicze sy­
gnały czerwoną chorągwią każdej „dzie 
siatce" i „szóstce", nadjeżdżającej z uli 
cy Głównej.. 

Jak widzimy więc, wolność istnieje. 
I to nietylko pod względem demonstro-
wamia czerwona chorągwią, ale 1 pod 
względem obyczajności. Oto w jednem 
z pism łódzkich ukazało się w tych 
dniach jedyne w swoim rodzaju ogłesze 
nie kolektury niejakiego Fajngolda*-

„Zrób na los Fajngolda początek, 
A zdobędziesz majątek". 
Kochany p?nic Fajngold! Ja już daw 

no robie na pański los a majątku dotych 
czas nie zdobyłem. Swoją drogą, propo 
nować ludziom publicznie, żeby robili 
na jego los... 

Jeśli już mówimy o Fajngoldach. 
przypomina mi się panna MpJwina Ku-
gelszwanc—ale to obojętne. Panna Mai" 
wina jest osoba inteligentna I dużo czy­
ta. Po przeczytaniu jnklegoś namiętne­
go romansu. Malwina powiada do mnie, 
przeciągając się lubieżnie: 

— Po przeczytanu tego romansu czu 
ję się coś taka Śmosarska! 

Wogólc Malwina jest bardzo kultu­
ralna i mówi zawsze delikatnie, moźn'.1 

powiedzieć nawet: pieszczotliwie: 

12-LETNI CHŁOPIEC WYPADŁ 
przez niedomknięte d r z w i w przedziale. 

Z Laskowic donoszą: 
Na linji kolejowej między Jeżewem 

a Laskowicami wypadł z motorówki, 
jadącej do Laskowic, 12-letni Tadeusz 
Majewski, syn kolejarza z Laskowic, 
który wracając z Jeżewa z kościoła 
stal z, kilku rówieśnikami opodal drzwi 
przedziału 

nieszczelnie zamkniętych. 
W pewnej chwili najniespodziewaniej 
chłopczyk oparłszy się o niedomknięte 
drzwi, wypadł na tor twarzą na nasyp 

kolejowy, unikając cudem poprostu 
śmierci. 

Zanim zauważono co się stało, po­
ciąg dojechał do Laskowic i stąd dopie 
ro zdołano podjąć jakieś kroki, by 
przyjść nieszczęśliwemu z pomocą. 

Po godzinie chłopczyk wrócił do 
przytomności i sam o własnych siłach 
dowlókł się do najbliższej siedziby ludz 
kiej, skąd po udzieleniu pierwszej po­
mocy odwieziono go samochodem do 
szpitala w Świeciu, gdzie chłopczyk 
walczy ze śmiercią. 

. • i 

— Żegnam się już pana, panie Krzec 
ki, muszę wrócić w domowe pieluszki. 

— W co? W pieluszki? Co za pie­
luszki w tym wieku? 

— No — pieluszki. Pochodzi od sło­
wa: pielesze. Dziwię się na pana, że 
pan taki pisarz i nie zna pan eleganckich 
słów naszego ojczystego języka! 

PLOTKI ODPALONEGO. 
Historia kryminalna nie przypomina 

sobie, kto pierwszy powiedział pod 
adresem Kazimierza Lesickiego: łobuz 
ale historia ta przyznaje, że ów niezna­
ny autor miał całkowitą racje, chociaż 
zbyt słabo może określił walory Kazia. 

Po raz ostatni powiedziano Lesickie 
mu: „łobuz" spowodu pani Leokadii 
Dzięcioł. Należy dla wyjaśnienia czytel­
nikowi sprewy powiedzieć, że Lesicki 
palił się do Leokadji jak rząd do nowej 
pożyczki wewnętrznej. Ale Dzięcioł, ml 
łe ptaszę tym razem płci żeńskiej, nie 
paliło się zupełnie do Kazia. 

— Eee tam, taka facjat?: szemrana, 
jak się przyśni w nocy, to ino szukaj, po 
tem w senniku egipskim co ośle uszy 
znaczą, a co baranie oczy a co łapy lep­
kie menszczyzny. 

Długie tygodnie K?zio ubiegał sie o 
łaski Dzicciołówk!, ale rezultatu żadne­
go nie było. Cnota jej twarda była, jak 
serce teściowej dla zięcia i wszelkie Ka 
ziowe umizgi zbywała pogardliwie. 

— Pan się. panie Kaźmierz, nie faty 
guj bo z tego co i owszem guzik będzie 
I szkoda tylko pańskich fatygasów. Cu­
kierki, owszem, czemu nie, mogie zjeść, 
do kina jednakże nie pójdę, bo lepkich 
łapków nie lubię i wogóle do panai mien 
ty nijakiej nieczujonca jestem. 

— Aczkolwiek jednrk pani Lodziu 
najdroższejsza, możebyśmy na zabawę 
poszli 7 

Ale i na zabawę Lodzia pójść nie by­
ła „chconca", wobec czego Kazio za­
przysiągł jej zemstę okrutna a szpetną. 
Oto zaczął opowiadać o Leokadji, że 
ona 1 owszem, tak I owak. że nocy nie­
mal żadnej sama nie spędza,że „łasków 
swoich nie jest skąpiące", ale tylko 
wówczas gdy „forsę jest widzonca". 

O tych brzydkich gatkach dowiedzia 
ła sic Lodzia. świadków uczciwych, rze 
telnych i dobrą pamięć mających zebra­
ła I noskarżyłpi się sądowi; Wobec cze­
go Kazio musi zapłacić 100 złotych 
grzywny albo posiedzieć 10 dni w pace. 

Jerzy Krzeckl. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P? 

Czy kradzież sztuczne! bmlma 
może dać natchnienie do napisania powieści ? 

Z Gdyni donoszą: 
Przed sądem okręgowym w Gdyni sta­

nął karany kilkakrotnie wiamywacz 1 zło­
dziej Kazimierz Szymański. Oskarżony przed 
kilkoma tygodniami przybył do Gdyni na 
„gościnne" występy. Dokonał oh tu włama 
nia do składu towarów krótkich i sztucznej 
biżuterji p. Amlllkowej. Ujęto go na dwor­
cu w Tczewie kiedy wraz ze skradziorteml 
przedmiotami znajdował się na najlepsze] 
drodze 

do umknięcia bez śladu. 
Zachowanie się Szymańskiego na roz­

prawie wywołało wśród zebranej na sali 

publiczności dużo wesołości. Na zapytanie 
sądu, dlaczego włamania dokonał, odpowie 
dział, że „chciał dokonać czynu romantyćz 
no - kryminalnego". W dalszym ciągu po­
wiada włamywacz, że występy w Gdyni 
miały mu dać „natchnienie do napisania 
powieści". Ponieważ zasiadający na ławie 
oskarżonych zachowaniem swojem nadmiet' 
nie rozweselał salę a Jego „desperacki" fla» 
strój — o jakim mówił — nikomu się nie" 
udzielał, więc sąd zakończył rozprawę ogło 
szenietn postanowienia o poddaniu Szymań 
skiego badaniom lekarskim w zakładzie psy 
chjatrycznym. 

K A L E N D A R Z Y K DO 18 PAŹDZIERMKA. Wyciąć i zachować. 

październik 

1 3 
s 
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Październik 

1 4 
N i e d z i e l a 

Październik 

1 5 
P o n i e d z i a ł e k 

Październik 

1 6 
W t o r e k 

Październik 

1 7 
Środa 

Październik 
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• u r n 
Jeżeli aie kupnkeś wczo­
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WOLANOWA 
Jeszcze tylko 3 dni po­
zostaje do ciągnienia 
I klasy. CTY masz juz 
los od WOLANOWA? 

Kolektura 

J.WOLANOW 
przygotowała dla ciebie 

i«.cz<śliwy lot 

Dz I decydujesz o swem 
szcz-4c u, Los od 

WOLANOWA 
Cif nie zawiedzie 

Pierwszy dtień 
ciągnienia I klaty 

Dwie dziewczynki żywcem spłonęły. 
Tragiczna zabawa dzieci. 

Z Lidzbaraku donoszą: 
W czasie nieobecności starszych 

członków rodziny rolnika Jana Wier­
cińskiego w Kotach, jego małoletnie 
dzieci udały się do stodoły, gdzie 

zabawiały sie zapałkami. 
W pewnym momencie wybuchł pożar 
który momentalnie ogarnął cały budy­
nek 1 dzieci. 

Zanim dzieci zdołały wybiec Z pło 
nącego budynku, odniosły tak ciężkie 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZIŚ WIECZOREM. 

RASZYN. 
15.45 Koncert ze Lwowa 
16.45 Lekcja jeżyka niemieckiego ze Lwowa 
17.00 Recital śpiewaczy H. Weybergowej 
17.25 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 

Stępowski 
17 35 Rosyjska muzyka symfoniczna z płyt 
17.50 Odczyt z Krakowa 
18 .00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omówi 

inż. W. Tarkowski 
18.10 Życic kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Recital fortepianowy F. Czarnockiej 
18.45 Ostatnia jesienna wycieczka (poga­

danka dla dzieci starszych) — wygł. St 
Sumiński 

1900 Audycja żołnierska 
19 25 Chwilka lotnicza 
19.30 „ W nlrzvznle Napoleona" —• wygł. 

red. S. Poraj 
1945 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
2O.0o Muzyka lekka 1 popularna w wyko­

naniu orkiestry P. R. pod dyr. Stan. Na­
wrota 

20.45 Dziennik wieczorny 
30.55 Jak pracuiemy w Polsce? 
21ÓÓ Pierwszy koncert historycznej muzyki 

polskiej (transm. z Krakowa) 
21.45 „Technika i kultura" — wygł. dr B. 

Suchodolski 
2200 Koncert reklamowy 
22.50 Melodie iilmowe: „Wesoła Zuzanna", 

„42-ga ulica", „Kot i skrzypce'* (płyty) 
2300 wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
2305—23.30 Muzyka taneczna ż dartclngtt 

„Adria". 
ŁODż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

17.25 Płyty 
18 00 Płyty 
18.10 Repertuar teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne 
22.15 Płyty. 

WTOREK, dnia 16 października. 
RASZYN. 

645 Pieśń poranna 
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka z płyt 
6.52 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
7-85 Chwilka pań domu 
7 40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert reklamowy 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 

poparzenia, że dwie dziewczynki 3 i 5 
letnia zmarły wśród okropnych boleś" 
cci W płomieniach stanęła reszta zabu 
dowań Wiercińskiego, które spłonęły 
doszczętnie. 

Ogień przerzucił się wkrótce na 
przyległe budynki gospodarcze rolnik* 
Trarniły, któremu spłonęła napełniona 
zbożem stodoła 1 dwa chlewy. Straty 
powstałe wskutek poiarit są znaczne. 

12.05 Przegląd prasy polskiej 
12.10 Audycja dla dzieci (Z Krakowa) 
12.45 „Jaś na grzybach" — pogawędka dla 

dzieci młodszych v wykonania Al. Gąt* 
sowsklego 

13.00 Dziennik południowy 
1305 Koncert Z Krakowa 
15 30 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.35 Przegląd giełdowy 
15 45 Godzina muzyki lekkiej w wykonania 

orkiestry jazzowej Z. Górzyńskiego btńi 
J Radwahówrta (śpiew) 

1645 Skrzynka P. K. O. 
17.00 Recital fortepianowy B. Wojtowicza 
1725 Skrzynka językowa — prof. Si. Sion-

ski * 
17.35 R. Wagner: Wstęp do dramatu muzyn 

cznego „Okręt widmo" (piw) 
17.50 Skrzynka pocztowa techniczna — o-» 

mówi red. W. Frenkiel 
18.00 Wiadomości ro1n'ćs* — wygł. p. J. 

Pła tek 
18.10 Życie kulturalne I artystyczrt* śtollćy 
18.15 Muzyka lekka w wykonaniu orkleśtty 

W. Wilkosza 
13.45 „Chłopi w pochodzie na Parnas" —' 

Szkic literacki akfualfly — wygi. p. p 
Szczawiej (feljeton literacki) 

1900 Koncert chóru Juranda 
19-20 Pogadanka aktualna A # . 
19.KO Utwory skrzypcowe W Wyk. I. Diibl-, 

sklei (płyty) 
19.45 Program na dźien następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.ÓO „Baron cygański" — operetka w 8 eh 

aktach Janrt Straussa w raajofenizacji f 
rCz. M. Makowieckiej 
W przerwie i.: Dziennik wieczorny 6-

raz jak pracujemy w Polsce? 
w p r z e r w i e 11. i Koncer t f e * i « m o w y 

22.35 Płyty 
2245 Skrzynka radjowa esperanta (transm, 

T Krakowa) 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko>' 

murtikacji lotniczej 
23.05—23.30 Muzyka lekka z restauracji Ho­

telu „Bristol". 
ŁóDż Jak Raszyn z wyjątkiem: 

17.50 Łódzka skrzynka techniczna 
18.00 Płyty gramofonowe 
1810 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalrt* 
2230 Płyty gramofonowe. 

SZKOŁA psów przyjmuje do tresury 
tylko przaż sezon ż lmWy. Lódt, Śkc 
sa Zgierska 47, Adolis. 

ARMAND MERCIER. 

WHISKY. 
„Black and White?" „Jonny Walker?" 

„Buchanans?" „White Horse?" Która mar­
ka? — pytał barman, wskazując na szeregi 
butelek, stojących na półkach. 

Gestem wyciągniętych rak Archlbald od­
pychał propozycje kusiciela, z miną wystra­
szoną. 

— żadnego „whisky", za skarby świa­
ta! — rzeki głosem, pełnym oburzenia. 

— Bardzo przepraszam — wybełkotał 
barman. 

Spojrzałem ze zdumieniem na mego to­
warzysza. Mac Gregor odgadł znaczenie 
mego wzroku. Odwrócił się do mnie z uśmie­
chem. 

— Jeat może dziwne — rzekł — że Szkot 
gardzi „whisky", ale mam poważne powo­
dy unikania tego napoju. Gdy dowiesz się 
o nich, zrozumiesz napewno, dlaczego od 
piętnastu lat ślubowałem sobie nie tknąć ni­
gdy tego trunku. 

Wziął papieros, którym go poczęstowa­
łem, zapalił go, i oparty o bufet baru, cią­
gnął głosem spokojnym: 

— Spędziłem większą część mej młodo­
ści na wyspach Malajskich. Miałem lat dwa­
dzieścia, gdy zacząłem pracę plantatora — 
ciężkie życie, chciej mi pan wierzyć! żołą­
dek niedołężnieje w upalnej i dusznej atmo­
sferze podwzrotnikowej. Najpikantniejsze po­
trawy znudzą się wkrótce. Jedna tylko rzecz 

raduje jeszcze człowieka i przechodzi mu 
przez gardło: kieliszek dobrego whisky w 
zimnej wodzie sodowej. Skoro tylko wraca­
łem do domu, mój „boy" biegł do lodowni, 
a zmęczenie moje pierzchało na sam widok 
szldaukl, powleczonej dobroczynną res$. —-
Pierwszą szklankę wypijałem duszkiem, dla 
odświeżenia gardła. Drugą wychylałem wol­
niej, by odróżnić smak napoju. Trzecią zaś 
delektowałem się drobneml łykami, a wów­
czas wnikało we mnie. tchnienie ziemi ojczy­
ste], dusza starej, ukochane] Szkocji tętniła 
w magiczne] szklance, podczas gdy nastę­
powała godzina, kiedy tygrysy wychodziły 
na żer, a przed chatami tubylców zapalały 
s.ę ognie dla gotowania ryżu. 

Co drugi miesiąc udawałem się do Thn-
bang Beludu, by spotkać w klubie towarzy­
szy z Innych plantacy}: Maxwella, szefa po­
licji malajskiej, a niekiedy także Gcralda Rl-
chardsona, rezydenta. Zabawialiśmy się grą 
bilardową, partyjką brldża, która zawsze po­
chłaniała lwią część mych oszczędności, prze 
gl^da'cm dzienniki i ilustrowane czasopisma 
angielskie, a taliże wypijałem liczne „orze­
źwiające" napoje za zdrowie przyjaciół. Po-

i miedzy plantatorami było kilku drabów o 
zdumiewającej zdolności poclfaniania trun­
ków, lecz przyznać muszę, źe nasz rezydent 

| pod tym względem prześcigał wszystkich. 
! Nawet przy dwunaste] szklance whisky z wo-
i dą sodową zachowywał jasność umysłu I [ 
1 łatwość wysłowienia się, które zdumiewały 
obecnych, świadomych ilości wypitych przez 

(niego napojów. Ta odporność na alkohol 
, wzmocniła jeszcze prestiż jego w oczach ko- , 

lenłstów, umiejących ocenić podobne „w>-
' czyny". Musiałbym jednak skłamać, twier­
dząc, żc wszyscy „b ia l i " uważali tę zdolność 
jego za niezaprzeczalną zaletę. Stary Red-
stene, którego choroba wątroby zmuszała do 
picia tylko wody mineralnej, oburzał się na 
to publicznie, a duchowny anglikański Jones 
zaiyzykował kiedyś nawet otwartą aluzię 
do „sprawy Richardsona" podczas kazania, 
gromiącego alkoholizm... Gerald nie zwracał 
na to uwagi i po dawnemu zapraszał do sie­
bie obu zwolenników prohibicji na obiady 
oficjalne, zbierając u stołu rezydenta raz do 
roku wszystkich wybitniejszych przedstawi­
cieli kolonji angielskiej. 

I ja także po pewnym czasie dostąpiłem 
tego zaszczytu. Przestałem już być „pnącą 
się rośliną", jak w tamtych stronach nazy­
wają początkujących plantatorów. Kierowa­
łem wówczas poważną eksploatacją, a za­
proszenie Richardsona mile połechtało moją 
próżność. Mimo mej chęci nieokazania zbyt-

' mej skwapliwości, przybyłem do klubu rezy-
tfenlury jeden z pierwszych na wyznaczone 

j spotkanie. Z trudnością poznałem wszystkich 
'nwfcit rodaków, którzy na tę okazję ubrali 
się odświętnie. Shorfy i bluzy khaki ustąpiły 
miejsca bfałym smokingom kolonjamym, a 
panie ubrały się w jedwabne suknie, nabyte 
w Singapore lub ostatnią pocztą sprowadzo­
ne z Londynu. Opalone twarze wydawały się 
czarniejsze jeszcze przy niepokalanej bieli I 
gorsów. Pierś Maxwc11at pokryta orderami, 
lśniła tysiącznemi promieniami. Mimo to, 
przyzwyczajeni do lekkiego, swobodnego u-
brania, czuliśmy się trochę nieswojo w szty­

wnych kołnierzach 1 lakierkach. To drobne 
męczeństwo jednakże, dobrowolne zresztą, 
potęgowało jeszcze troskę o zachowanie god 
noścl wszystkich osób, zaproszonych przez 
przedstawiciela Jego Królewskiej Mości. — 
Trzeba było pojawienia się drobnego, sta­
rego Redstone'a, zabawnego w za szerokim 
dla niego smokingu, w towarzystwie małżon­
ki, podobne] do straszydła w „palllette'owej" 
sukni sprzed potopu, by wnieść trochę oży­
wienia w sztywne grono gości. Gdy wreszcie 
pojawił się duchowny Jones, było to sygna­
łem zbiorowego wyruszenia do rezydentury. 

Tuta] w wielkiej sali powitał nas Gerald 
Richardson, znajdując uprzejme słowo dla 
każdego ze swyeh gości. Z rycerską galan­
terią składał ukłony zebranym paniom, wno­
sząc odrazu swobodę w towarzystwo, przy 
zachowaniu dystynkcji ruchów 1 postawy, 
co każdemu zaimponować musiało. 

Mimo to, gdy wzrok mój spotkał się z 
jego spojrzeniem, dostrzegłem odrazu po nie­
zwykłym blasku jego oczu, że nasz rezydent 
znowu wypił przed zebraniem pokaźną Ilość 
whisky, któraby z pewnością zdołała ntnego 
?bić z nóg. Nic przeszkadzało mu to raczyć 
Łlę obficie portwełnem, roznoszonym przez 
służących — Syngalezów w szerokich, bia­
łych szatach. Wreszcie otworzyły się podwo­
je do sali, olśniewającej blaskiem kryszta­
łów 1 sreber. Rezydent podał ramię pani Red-
slone, 1 przyznać muszę, że kolejno każdy 
przystanął na progu jadalni... 

Szeroki eamiecN na to wspomnienie uka­
zał się na wygolonej twarzy Archibaida Mac 
Gregora. 

— Przed każdem nakryciem, na talerzu 
z cienkie] porcelany Z herbami Richardsona, 
stało... nigdy me zgadniesz, co,.. A wlęe sta­
ło naczynie... nocne z uchem, w którem po­
dana była zupa, „consommć" z płetw ry­
bich — arcydzieło sztuki kulinarnej chińskie, 
go kucharza Richardsona. 

Osłupienie, chęć parsknięcia śmiechem, po 
łączona z obawą grożącego skandalu, malo­
wały się na twarzach wszystkich obecnych. 
Nie śmieliśmy patrzeć na siebie, ani wiedzie­
liśmy, jak się zachować. Ale rezydent usiadł 
spokojnie, maczając łyżkę swoją w dziwa-
cznem naczyniu. Pastor Jones, po krótkiem 
wahaniu, poszedł za jego przykładem. Spo­
kój naszego gospodarza, surowe spojrzenie 
jakiem obrzucił zebranych, w zarodku stłu­
miły wszelką wesołość. W sali zapanowało 
chwilowe, głębokie milczenie, lecz wkrótce 
już zaczęła się ożywiona rozmowa, w której 
jednakże ani małżonkowie Redstone, ani pa­
stor nie brali udziału. Po skończonym obie­
dzie pożegnali się wkrótce, oddalając sie 1 
miną obrażonej godności. Po miesiącu zaś, 
Richardson, ofiara facecjl, którą natchnął go 
nadmierny użytek alkoholu, został zawieszo­
ny w swych czynnościach... 

— Oto dlaczego — dokończył Mac Gre­
gor — od dnia tego wyrzekłem się nazawszi 

whisky... 
Zwracając się do barmana, dodał: 
— Ale poproszę o kieliszek gln'u.^ 
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B r u t a l n a g r a R u m u n ó w 
Martyna bohaterem dnia. 

Dc Lwowa pojechali: Fontowicz, Mar 
tyna. Bułanow. Kotlarczyk, Mysiak, Dzi 
wisz, Urhan. Ciszewski, Nawrot, Wili-
mcwskl, Balcer, Niechcioł, Król j miejs­
cowy Zitniner. 

Iv''imur skii reprezentacja przybyła w 
bardzo silnym i-kladzie. Dobrano spe 
cjalny zespół j/raczy b. ostrych, z : 
wym temperamentem. 

Z drużyny polskiej zawiedli w całej linji 
Balcer w I połowie gry, to też został z ze 
społu wycofany, a zastąpił go Niechcioł, 
W II polowie gry niezbyt zdrowego Wilimow 
skiego zastąpił Król, a kontuzjowanego Ci 
szewskiego zamienił Zimmer. Polacy — mt 
mo, że w dotychczasowych spotkaniach : 
Kumunją w lwiej części wychodzili zawsze 
zwycięsko, tym razem, mając wygraną w 
ręku, wypuścili sukces osiągany na pięć mi­
nut przed końcem gry. Jestto jeszcze jeden 
dowód, że piłkarstwo polskie przeżywa wy 
bitny kryzys i jeśli nie zostanie dopuszczona 
do tej gałęzi sportu młodzież szkolna, nie 
m?.my co liczyć na to, byśmy utrzymali się 
na poziomie europejskiego footbalu. Mecz 
we Lwowie był najlepszym tego dowodem 
— jedną tylko bramkę na 8 uzyskane strze­
liliśmy z kombinacji, 2 pozostałe z rzutów 
karnych, a więc w V, wypadków dzięki 
szczęściu. 

Do przerwy wynik brzmi 1:1. W 9-ej 
minucie Martyna uzyskał 1-szą bramkę 
* jedenastki. Rumuni wyrównali w 16-eJ mi­
nucie po rzucie wolnym Krlzego, dobitym 
przez Dobę. W tej części gry Rumuni byli 
drużyna lepszą — a w ataku polskim za­
wiódł całkowicie Nawrot. Po zmianie pól, w 
49-ej minucie gry, ze strzału środkowego 
napastnika Rumuni przechylają szalę zwycię­
stwa na swą korzyść, zdobywając bramkę. 

Stan meczu 2:1 dla Rumunji. 

Publiczność nadzwyczaj podniecona, do­
pinguje Polaków, którzy też zrywają się do 
ataku, wspomagani wiatrem i grają coraz 
lepiej. Odnosi się wrażenie, że gra zupełnie 
inny zespół, Urban dokonywa cudów, to też 
będąc nie obstawiony, otrzymaną piłką od 
Niechcioia ładuje w 60-ej minucie w bram 
kę Rumunów. 

Stan meczu 2-2. 
Publiczność entuzjazmuje się pięk­

nym goalem Urbana. W dwie minuty 
później aitak polski sunie znów na bram 
kę Rumunów. Nawrot będący z piłką 
sam, zostaje sfaulowany. Rzut karny 
strzela Martyna. 

Stan meczu 3:2 dla Polski. 
Po tym sukcesie Polaków Rui.uni za 

"zynają grę bardzo ostrą, mimo to Pol­
ska rozgrywa się. Ciszewski wkłada 
wiele serca do ataku. Odnosi sie wra­
żenie, że mecz wygramy względnie u-
trzymamy posiadany już wynik zwy­
cięski 3:2. 

Do końca gry brakuie jeszcze kilka 
minut. Rozpoczyna się blad, często po­
wtarzany — zmiany graczy. Schodzi 
Wilimowski — zastepuie ko Król: za 
chwilę czyni to samo Ciszewski zamie­
nia go Zimmer. Rumuni rozpoczynają, gc 
neralną ofenzywę, uzyskując wybitną 
przewpgę, Martyna ciągle oblężony bro 
ni zaciekle. Fontowicz wybiega często, 
to też na 5 rmnut przed końcem środko­
wy napadu Rumunów uzyskuje bramkę 
wyrównująca. 

Stan meczu 3:3. 
Rumuni grają na zwłokę czasu co im 

się udaie. utrzvmuiac wvnik remisowy 
i sebodra z boiska niepokonani. 

Publiczność % o"-v noiikiei nie hvł? 
zadowolona. Spodziewano się bez-
wzcWnego zwy-ipstwa. 

Sędziował p. Fabrłs Uugosł.) 

N a f l e p s i ł ó d z c y . . . Niespodzianie 
™ Niezawodna p̂ ść CĈwi elewskiego Bfl d , a c ^ t e l ^ 6 w 

Do Łodzi zjeżdża główny oddział cv Mecz bokserski Polska — Czechosłowa- misował po nieciekawej walce z Sasinkiem 
cja, rozegrany wczoraj w Warszawie w wadze piórkowej Kajnar (P), pokonał bez 

przyniósł wspaniale wysiłku na punkty Slentiego (Cz.), w wadze 
zwycięstwo pięściarzom polskim w stosunku lekkiej Sipiński (P) zremisował z Hundelą 
11:5. W reprezentacji Polski spisali się dos- (Cz.) w wadze półśredniej Taborek (P) po 
konale przedewszystkiem pięściarze łódzcy imimo ofiarnej i ambitnej walki przegrał z wy 
Chmielewski i Krenc, wygrywając swe walki trzymałszym Hrubeszem (Cz.). Czech miał 

i t\~\ 1 — " - - - - -'• 

ku Staniewskicli, dysponujący leszcze 
bogatszym i wspanialszym progra-nem 
niż oddzi?4, który tu bawił na wiosnę. 

Główną atrakcjp, Cyrku Stan'?w-
skch są teraz wspaniałe wytresowane 
szympansy, lwy morskie oraz wysokie 
produkcje koni i psów. Ponadto w akro-

' " " " j b a t y c e doskon?łe produkcje A n t k ó w 
przez ko. Dobrzy byli również Rotholc i Kaj przewagę w 1 i 3-ciej rundzie. W wadze śre . 5 M a u n t e r s G r c k ( ' ) W 7. Karpi, wspanla 
nar, Naogół Polacy byli lepsi technicznie to dniej Chmielewski (P) znokautował w II-ej i 
też wygrali zasłużenie. U Czechów najlepsi; rundzie Pospiszila (Cz) mając nad nim kom-
byli Hrubesz i Durdis, pomimo iż ten ostatni plctną przewagę, w wadze półciężkiej Kar-
przegrał przez k. o. Wyniki walk były nastę! piński (P) zremisował z Durdisem (Cz) i w 
pujące w wadze musz. Rotholc (P) zwycię- j wadze ciężkiej Krenc (P) znokautował w II 
żył wysoko na punkty znacznie słabszego rundzie Egera (Cz). 
Fialę (Cz.), w wadze kog. Moczko (P) zre| : X ; j — — 

DZif WyfCiGl V HELENOWIE+ 
O i le deszcz n i e będzie padał. 

Wielkie jesienne wyścigi torowe 
ŁKS»u w Helenc)vie, przy udziale 
kolarzy drużyny Narodowej, które 
rozpoczęły się w dniu wczora-szym 
już po pierwszym biegu juniorów, 
zostały naskutek ulewnego deszczu 
przerwane i o ile pogoda pozwoli 
odbędą się w dniu dzisiejszym o 
pełnym zapowiedzianym na wczoraj 

programie. Początek dzisiejszych 
wyścigów wyznaczono na godz ;nę 
19- tą (przy świetle elektrycznem.) 
Wynik i rozegranego biegu uin ;o-
rów na dystansie 4 0 0 0 m były na­
stępujące: 1 ) K lut t (Rapid) 6.?2 
2 ) Majkowski (ZJ) 3) Steigcrt. 
(Wima) 4) Klebsattel (Wima) . 

- : 0 : -

Sport w kilku słowach' 

Jak padały bramki 
z Łotwą? 

Druga reprezentacja piłkarska Pol­
ski rozegrała w Rydze mecz z repre­
zentacją Łotwy, bijąc ją 6:2 (4:2). Mecz 
wywołał ogromne zainteresowanie 1 
zgromadził na miejscowym stadionie 
Przeszło 5000 osób. 

Od samego początku Polacy mają 
znaczną przewagę, górują nad przeciw 
nikiem. Pierwszą bramkę dla Polski 
zdobywa Pazurek w 9 minucie W pięć 
minut później Włodarz podwyższa wy 
nik do 2:0 na naszą korzyść. Łotysze 
usiłują wyrównywać ale bezskutecznie 
W 30 minucie Łysakowski strzela trze 
cią bramkę dla Polski. Od tej chwili 
Prawie do końca pierwszej połowy za 

znaczą się lekka przewaga Łotyszów 
dla których Borduszko 1 Jeniks zdoby 
wają w 32 1 33 minucie dwie bramki 
Trzeciej bramki dla Łotwy sędzia nie 
uznaje, gdyż strzelec znajdował się na 
polu spalonem. W ostatniej minucie 
przed przerwą Peterek z karnego uzy­
skuje czwartą bramkę dla Polski. 

Po zmianie pól gra staje'się ostrzej­
sza. Polacy w dalszym ciągu silnie 
przeważają 1 przez Włodarza w 7 i 16 
minucie ustalają wynik dnia. Wysiłki 
Łotyszów, aby zmniejszyć cyfrowo 
klęskę, nie dały wyników. 

Sędziował p. Peickonen. 
* * * 

G r u n t — d o b r e n o g i 
Zwycięstwo Kurpesy. 

W dniu wczorajszym odbyły się na 
Polesiu Konstantynowskiem biegi na-
przełaj — zamknięcia sezonu lekkoatle­
tycznego ŁOZLA dla zawodników sto­
warzyszonych, dla zawodników niesto-
warzyszonych i dla kobiet. W biegu dla 
zawodników stowarzyszonych wzięło 
udział 55 zawodników. Trasa tego bie­
gu wynosiła 3.200 m. Zwyciężył pewnie 
Kurpessa (SKS) 10.42,4 przed Galew­
skim (G) 11.07,5, Polakiem (ŁKS) 11.10.2 
Trzecińskim (G), Nowakiem (Zj.), Rut­
kowskim (G). Bieleckim (Sokół), Gubańl 

skim (SKS). Karwańskim (IKP) i Tom­
czakiem (ŁKS). Bieg ten odbył się o na 
grodę przechodnią „Expressu". W biegu 
dla zewodników niestowarzyszonych na 
dystansie 2.403 m. przy 15 startują­
cych zwyciężył Sakwa 9.07,2 przed 
Ogórkiem 9.18.8 1 Warchulskim 9.29. 
Wreszcie w biegu dla kobiet na dystan­
sie 1400 m. przy pięciu startujących 
zwyciężyła Głażewska-(IKP) 5.22 przed 
Wodzicjtą (Zj) 5.26. Wójcikówna <Z) 1 
Friedmanówną (Hak.) Zainteresowanie 
biegami duże. 

WYSTĘP Ł. H. f-U W ZGIERZU* 
D w a j s ę d z i o w i e n a l e d n y m m e c z u . 

Wczoraj o godz. 11.30 na boisku Sokola,się pogodzić Jakoś ze sprawiedliwością sę­
dziego I głośno 

W Poznaniu miał się odbyć w dniu wczo­
rajszym międzymiastowy mecz piłkarski — 
ł ódź — Poznań. Reprezentacja Lodzi przyje 
chała jeszcze w sobotę do Poznania Tymcza 
sem w dniu wczorajszym spadł w Poznaniu 
ulewny deszcz, wskutek czego mecz się nie 
odbył. 

W dniu wczorajszym w dalszych me 
czach o wejście do Ligi, w Sosnowcu 
Śląsk zremisował z Unją 2:2, w Cheł­
mie 7 pp. leg. pokonał policyjny KS. 2:0 
(2:0 i w Stanisławowie Rewera zwy­
ciężyła Czarnych 2:0 (2:1). Dzięki zwy 
cięstwu Rewery sytuacja w III-ej grupie 
nie jest jeszcze zupełnie wyklarowana, 
aczkolwiek Czarni nadal mają większe 
szanse. 

Mecz bokserski Wawel — Wisła o druży 
nowe mistrzostwo okręgu krakowskiego za­
kończył się awanturą. Przy stanie 4:2 dla Wi 
sly, zespół tej drużyny opuścił sale protestu 
jąc w ten sposób przeciwko rzekomej stron­
niczości sędziego Mocha. 

Odbyły sie w Warszawie flnałv mi­
strzów konnych Polski w skokach przez 
przeszkody. Pierwsze miejsce zajął mjr. 
ewicki przed por. Dąbskim — Nehrli-
chem. ppłk. Rummlem i nor. Bielawskim. 

Zarząd Polskiego Związku Pływackiego 
rozpatrzył ponownie sprawę dyskwalifikacyj 
ną 8 graczy śląskiego EKS-u za awantury— 
podczas mistrzostw water — polowych i da 
rował tym graczom resztę dyskwalifikacji ka 
rżąc jedynie naganą. 

W dniu wczorajszym odbvił s'ę 
w Lodzi międzyklubowy wyścig 
szosowy na dystansie 1 0 0 kim. or­
ganizowany przez Makabi. Zwycię­
żył Więcek (Resursa) w czasie m. 
3 , 1 0 przed kolegą klubowym Koło­
dziejczykiem i Rykheimem z W i -
my. 

W dniu wczorajszym zostały za 
inaugurowane w lokalu Wimy, dru 
żynowe walki zapaśnicze o mistrzo 
stwo okręgu łódzkiego, Odbył się 
mecz między Wimą a Sokołem za 
kończony zwycięstwem Wimy w 
stosunku ogólnym 1 6 : 6 . Dla Sokoła, 
zwycięstwa odnieśli jedynie w wa­
dze piórkowej Barczyński, który po 
konał na punkty Pytlika (Wima) o 
raz w wadze koguciej Przygodzki 
który rozłoży? na łopatki Drewicsa 

( W ) . Pozostałe natomiast walki 
przyniosły zwycięstwa zapaśnikom 
Wimy. 

Międzyklubowe zawody bokserskie 
Siły, które odbyły się w sobotę wieczo­
rem w lokalu przy ulicy Głównej 17, 
przyniosły wyniki następujące: waga 
musza: Rajski (Siła) zwycięża na pun­
kty Bratniaka (IKP), waga mieszana: 
Gluba (IKP) wygrywa na punkty z cięż­
szym o klasę .'lewem (BK), waga mie­
szana: Kijewski 11 (Zj.) wygrywa przez 
techniczne k. o. w II rundzie z cięższym 
od siebie iierszlikowiczem (Hak.), wa­
ga lekka: Szczepański (Wima) zwycię 
ża 
dzie Frydmana (H), gdyż ten ostatni 
walczył nieczysto. W tej samei wadze 
Cegielski (W), który wystąpił po dłuż­
szej przerwie zremisował z Piątkows­
kim (Siła) i Mosman (BK) zremisował 
ze Schodowskim (Siła), w wadze pół­
średniej Siemiński (Siła) — wygrał z 
Muszyńskim (Sokół) przez dyskwalifi­
kację tego ostatniego w II-ej 

łe popisy ekwilibrystów i żokie.iów Re 
dżiny Fontner oraz prócz fenomenal­
nych klownów Truzzi caiy szereg in­
nych atrakcyj międzynarodowej sławy. 

Ponieważ Cyrk Staniewskich w ro­
ku bieżącym krótko pozostanie w Łodzi 
udało się nam osiągnąć dla naszych Czv 
telników 

kupony ulgowe, 
które będą ważne od pierwszego 'rm 
pobytu cyrku. t. j . od wtorku 16 bm 

A zatem od tatra zamieszczać będzie­
my na łamach naszego pisma kupo,; 
dzięki któremu każdy nasz Czytelnik 
wykupując jeden normalny bilet otr7v-
ma drugi ta';i sam 

zupełnie he~?łatnłe. 
Radzimy zatem inż jutro zaopatrzyć sic 
w kupon ulgowy i udać się na wspania" 
tc widowisko przy ul. ks. bisk. Pandur-
skiego (dawn. Anny). 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914 
, KTO MA SIĘ STAWIĆ JUTRO? 

Jutro (wtorek) dn'a 16 bm. winni l i * 
stawić w lokalu Wyd^ał" Wojskowo - Pol! 
cyjnego Zarządu m. Lodzi przy ul. Piotr­
kowskiej 165 mężczyźni rocznika 1914 za­
mieszkali na terenie 3 Komisarjatu PP., kt 
rych nazwiska rozpoczynają się na litery: 
J. i K., oraz zamieszkali na terenie 8 Korni 
sarjatu PP. na litery W. Z. ż, ż. 

Spis odbywa się od godz. 8 do 15 (w 
soboty od godz. 8 do 1330). 

ŚWIAT NIESKOŃCZENIE MAŁY. 
Największe i prawdziwie sensacyjne zda 

rżenia przechodzą zazwyczaj niepostrzeże 
nie Do rzędu tego rodzaju zdarzeń lialci] 
bezsprzecznie wynalezienie elektronowej 
mikroskopu. Dotychczas używany mikroskoj 

ża naskutek dyskwal i f ikacj i w II run-'powiększał maksymalnie 3000 razy. Nowo 
dzie Frvdmana (H). crdvż ten ostatni I wynaleziony mikroskop oowieksza MOC.l 

razy. Przeskok olbrzymi! So większa 14 0C( 
' zdumiewającjir 

tym wynalazku pisze" obszernie młody tlży:; 
polski St. Dobrzycki w ostatnim, październi­
kowym numerze „Tęczy". 

Pismo to, barwnie i wszechstronnie rc 
gowane, posiada jakby trzy wielkie działy 
zdarzeń aktualnych, dział beletrystyczny 
szczególną piccz n otacza dział przyrodni: • • 
techniczny. Na 80 stronicach otrzymuje czy> j I l -ei rund7ie "•'-"""•'•"y. ou siromcacn otrzymuje 

czynskiego (Sok.) 1 Borenstem (BK) wy i kioskach, u kolporterów, lub wprost w Ad-
grał niespodziewanie na punkty z Mar- ministracji — Poznań, Aleje Marcinkowsk c-
czewskim (Zj.). Sędziował w ringu p. 18° 22. 
Czernik. 

Mecz miedzy kombinowanym ze 
społem Ł l ZQ i Union Touringiem 
a reprezentacją pozostałych klu­
bów klasy A. rozegrany na stadio­
nie WKS-u, trwał zaledwie 3 0 mi­
nut, gdyż wskutek ulewnego desz­
czu sędzia p. Przygoński był zmu­
szony zawody przerwać. Pomimo 
tak krótkiego czasu mecz wygiął 
zespół ŁTSG — Turyści w stosun 
ku 4 : 0 , mając wybitną przewagę 
nad chaotycznie grającym przeciw­
nikiem. Bramki dla zwycięzcy zdo 
byl i : w 1 6 min. Radomski, w 2 0 mi 
nucie Michalski i w 2 5 , 2 7 min. Be 
ker. Publiczności mało. 

Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Tokjo, że podczas ko 
blecych zawodów lekkoatletycznych w Osa­
ka Walasiewlczówna ustanowiła fantastycz­
ny rekord światowy w biegu na 200 metrów 
osiągając 23,8 sek. 

przy ul. Piaskowej odbył się mecz towarzy­
ski piłki nożnej między drużyną ligową L. 
K. S u a Sokołem zgierskim. Sama nazwa 
przeciwników peszyła nieco na początku gra 

wypowiadała swoje niezadowolenie. 

SZTUKĄ JEST ZADOWOLIĆ WSZYSTKICH 
— myślimy często, gdy spotykamy się z kry­
tyką, bo w życiu mało kto tę sztukę posiadł. 
Są jednak wyjątki. Jedną z dziedzin życia 
iest gospodarstwo domowe, a do tego slco-
tei należy pranie. Otóż pranie iest właśnie 
tym wyjątkiem. Nie budzi ono żadnych wątpli 

Z trudem powstrzymano się od awantury, f wości, bo istnieje przecież RADION — unl-
^ . ^ . „ . . . ^ „ , , „ » , , « . „ « , „ H " " " ł " > " s — 1 Zawodnicy ŁKS-u przewyższali przeciwni-1 w S n V r a , d o P r. a n. i a- p " w a on wszel-
czy Sokola, jednak przekonawszy się, „że.ków o wiele wyższem wyszkoleniem techu-l d e l i k a t n i e j ^ 

Dotychczasowy rekord światowy -"leżał 
również do Walaslewiczówny I wynosił — 
24,1 sek. 

djabeł nie jest taki straszny, jak go malują 
zaczęli żwawiej się ruszać 1 nacierać, stwa­
rzając nieraz pod bramką ŁKS-u bardzo 

groźne sytuacje. 
Ze strony Sokola dobrze spisywali się po­
mocnicy 1 obrońcy; zwłaszcza ci ostatni mieli 
dużo pracy, odbierając prawie zawsze pitkę 
groźnemu lewoskrzydłowemu Jańczykowi. 

W pierwszej połowie bramkarz Sokoła, 
Pelikan, lokuje piłkę w bramce ŁKS-u, bijąc 
jedenastkę. Druga połowa przynosi dla Ł. 
K. S-u trzy bramki, które zdobyli: Pęski Ste-
ian, Koczewski Henryk 1 Czech Jan. Wyzna­
czony na mecz sędzia nie stawił się, popro­
szono więc na boisko p. Szumachera ze Zgię­
t a . Między graczami a sędzią często docho­
dziło do sprzeczek. P. Szumacher sędziowa: 
tylko do przerwy. Drugą połowę sędziował 
P- Mikołajczyk Stefan z Łodzi. Publiczność 
zebrana w liczbie około 500 osób nie mogła 

cznem. Sokoli jednak wyrównywali brak ru- ] gruntownie i" chroni bieliznę 
tyny poświęceniem się i ofiarnością, która 
pozwalała Im niejednokrotnie przechodzić do 
bardzo groźnego ataku. Mecz zakończył się 
zwycięstwem ŁKS-u w stosunku 3:1 

„PARYŻ W OONIU" — W „LUNIE". 
Dalszy ciąg „Nędzników". Genjusz re­

żysera Raymonda Bernarda zabłysnął tu w 
całej potędze. Operowanie tłumem, wieloty-
slęcznemi ma&ami, prowadzenie ich na bary­
kady przy dźwiękach marsyljanki, bohater­
ska śmierć Gavroche'a — oto w czetn uja­
wnia się lwi pazur tego realizatora. 

Harry Baur w nowej przemianie Mr. Fau-
chelevent jest wprost genjalny. Jak poprze­
dnie dwie jego postacie w „Nędznikach" — 
Jean Valjean i Madeleine — tak i teraz jest 
to człowiek o wielkiem sercu, dla którego nie 
istnieje nic poza ukochaniem ludzi. Ta wiel­
ka miłość dla wszystkich nieszczęśliwych, a 
dla małej Cosetty przedewszystkiem, jest 
rekompensata, jaka Valjean składa ludzkości 
za swoie stare przestępstwa. 

pierze 
(Wr.) 

Co zgotować jutro na obiad? 
kapustą. Zupa kalafiorowa, schab z 

ryż wypiekany z jabłkami. 

Doktór M I C H A Ł L IPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
powrócił. Przyjmuje 8 — 11 r., 2 — 5 pp 

7 — 9 w., w dni świąteczne 9 — 1. 

Dr. med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ł 

choroby skóruts, weneryczne 
> moczopic iowe. 

NAWROT 32. Tel. 213-18 
P n y j m u j e od 8 — 10 rnno l od 5 — 9 w l e c i , 

w niedziele i ( w l e U od 9 do 12 w pot. 

D o k t ó r R E I C d E R 
Specja l is ta chorób skórnych I w e ­
nerycznych Leczenie niemocy plolowei. 
P o ł u d n i o w a 2 8 . t e l . 201 -93 

r z v rauie o d 8—11 r a n o i e d 5 — 8 wteez. 
w n i e d z i e l e i święte o d 0 — 1 

D o k t ó r 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerka i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

Dr D Med. Niewiażski 
ul. Andrze ja 5. T e l . 1 5 9 - 4 0 
spec ja l i s ta chorób skórnych , w e n e r y c ł 
oycb i mocsop!ciOM>ych. (Porady seksualne) 

^ r z y ffluje od 6 do U • od a do V pp 
W niedz ie le > świę ta od 9—1 p p . 
O l a pań oddz ie lna poczeka ln ia . 

Przychodn a Wenerologiczna 
t - e k a r t y spec .a i ia tów. 

ZAWADZKA 1 . Tel. 122-73 
C!Viiiij od 8 rano do 10 wiece. 

C h e r o b y w e n e r y c z n e — m o c z o p i c i o w e i s k ó r n e 
(pnrady *eksn»lne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobt> 
Dla pin oddzielna t-eczckalnił, Porada 3 a l f t a . 

„KARNAWAŁ I MIŁOŚĆ* — „RAKIECIE '. 
Córka bogatego przemysłowca kct t . j 

wielkiego aktora, który nie chce jej poślubić. 
Więc cóż ma uczynić? 

Oto występuje jako skromna dziewczyn-, 
która pobiera lekcje śpiewu u znakomitego 
artysty i w ten sposób... zdobywa serce u • 
kochanego... 

Bardzo miły film produkcji wiedeiisK 
„Sascha", realizacji czeskiego reżysera Ła­
macza z muzyką J. Straussa. Z przyjemności • 
ogląda się tę komedje muzyczna, zwłaszcza 
źe aktorzy są świetni 1 doskonale gtają. 

Piękna Lien Deyers oraz Herman Thim s 
(znany z obrazu „Csłbi") tworzą sympaty­
czną i zgraną parę kochanków. 

Na wyróżnienie zasługują wystawa ora^ 
piękne tango i slow-fox. 

•/ f »** 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Zwyciężyłem kryzys 
Teatr Popularny (Ogród. 18) — „Przy 

jaciel jej męża" 
Teatr Geyera (Piotrk. 295) — „Noc v 

Kairze" 
Teatr rewjl ,,Alhambra" — „Zjazd n; 

Przejazd" 
Amor — Na scenie: „Ma wabika"; m 

ekranie: „Dobranoc, Wiedniu! 
Adria — Pod Twoją obronę... 
Ars — I. Biały upiór. II. Jeźdźcy z Rio 

Grandę 
Bajka — Żebrak z Bagdadu 
Bratnia Strzecha — Nowoczesny Robin-

on 
Capitol — Wesoła Zuzanna 
Casino — Maskarada 
Corso — Byłem szpiegiem 
Czary — Drewniane krzyże 
Dom Ludowy — Pieśń nad pleśniami 
Europa — Wiosenna parada 
Grand-Kino — Czy Lucyna te dziew 

czyna? 
Metro — Pod Twoją obronę.-
Mimoza — Pożar nad Wołgi 
Miraż — Burza 

Luna — Paryż w ogniu 
Oświatowy — Ben - Hur 
Palące — Niebieskie ptaki 
Przedwiośnie — Pieśniarz Warszawy 

Rakieta — Karnawał i miłość 
Rekord — I. Czerwony djabeł. II. Tru 

cizna gen. Jenu 
Słonce — I. Madame Butterfly. II. Bu 

ster Keaton Jako pośrednik miłości 
Stylowy — Ostatni ataman Annienkow 
Sztuka — Precz z kryzysem 
Zachęta — Zabawka 

i WINSZUJEMY 
Jutro. Martynjanowj. 
Wschód słońca 5,59 

Zachód słońca 16.46 
Długość dnia 10.47 
Ubyło dnia 5.44-
Tydzień 42. 
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Karjera biednego pastuszka. 
Genjusz mieszka często fylko o pię 

tro wyżej, niż obłąkaniec Ten sąd wiel­
kiego myśliciela Szopenhauera może się 
odnosić nietylko do obłąkania, lecz rów 
nież do błazeństwa. Niejeden bowiem 
z błaznów dworskich kry ł pod maską 
żartownisia i komika 

głęboką mądrość, 
nieraz czapeczka blazeńska okrywała 
głowę filozofa. 

Nasze historyczne wiadomości o błaz 
nach dworskich są właściwie dosyć 
szcupłe. Wiemy o nich tylko niejako z 
drugiej reki. gdyż brak błaznów, któ" 
rzyby spisali historję swego życia. Ist­
nieje jednak pod tym względem wyją­
tek. Jei l nim błazen nadworny króla 
francuskiego Henryka IV. Spisywał on 
izień po dniu swe uwagi o władcy, wy­
bitnych osobistościach dworskich i o 
sobie samym, czyniąc to w zupełnej ta 
jemnicy, nie pokazując swych pamięt­
ników 

nawet najbliższym przyjaciołom. 
Ten błazen nazywał się Bluet 

d'Arberea. Przez wiele lat był on jedną z 
najpopularniejszych osobistości Paryża 
i uchodził za specjalnego ulubieńca kró 
la Henryka IV. Obecnie wydobył jego 
pamiętniki z zapomnienia historyk fran­
cuski Bertrand Guegant, który zadziwił 
się niesłychaną bystrością sądu tego 
człowieka, który był pośmiewiskiem ca 
łego Paryża. 

Życie jego było 
bardzo dziwne. 

Urodził się on we francuskiej Szwajca-
Tjł jako syn ubogich wieśniaków. Jako 
małe dziecko miewał mistyczne wizje. 
Zdawało mu sie, że jest ciągle otoczony 
przez dobre i złe duchy. Żona ks. Karo­
la Emanuela wzięła sobie pastuszka ja­
ko pazia. Pewnego dnia odkryła księż­
na, że jej paź 

ma zdolności jasnowidza. 
Mały Bluet umiał przepowiadać pewne 
zdarzenia, a jego proroctwa spełniły się 
w szeregu wypadków. Wówczass zwró 
cił na niego uwagę książę i przeznaczył 
go do swej osobistej służby. Tutaj jed­
nak nie szło chłopakowi już tak dobrze 
Jak przy księżnej. Gdy niektóre z jego 
proroctw okazały się fałszywemi, wy­
śmiał książę niemiłosiernie młodego ja 
snowidza. Wreszcie uczynił go Karol 
Emanuel swym błaznem dworskim. 

Doszedłszy do lat młodzieńczych 
Bluet zapragnął spisywać 

swe wrażenia ł Spostrzeżenia. 
Niestety, pastuch nie umiał ani pisać ani 
czytać. Zaczął się więc uczyć i nieba­
wem uzyskał taką znajomość sztuki pi 
sania, że mógł rozpocząć pracę pamiętni 
karską. Układał również niewielkie ksin 
ieczki, przeważnie treści religijnej, za­
wierające rozmaite proroctwa i przepo­
wiednie. Książę jednak obchodził się tak 
okrutnie ze swym błaznem, że ten sko­
rzystał z nadarzającej sie sposobności 
I uciekł do Paryża, gdzie znalazł łaskę 
W oczach króla Henryka IV. 

Monarcha uczynił go swym błaznem 
nadwornym, ofiarował mu dom i znacz 
ną pensje a po pewnym czasie wyniósł 

nawet do godności hrabiego. Błaznowi 
powodziło się doskonale, obfitował w 
bujny dostatek życia. Ale łaska pańska 
na pstrym koniu jeździ. Pewnego dnia 
błazen zraził sobie czemś króla, a wów 
czas zaczęły się dla Bluela 

smutne dnie. 
Gdy w Paryżu wybuchła straszliwa e-
pidemja dżumy, Bluet pościł przez dzie 
więć dni, aby odwrócić gniew Opatrz­
ności. Dziesiątego dnia znaleziono go 
martwego na progu kościoła. 

Budowa piramidy Cheopsa »• 

kosz towa ła 5 mi l jardów złotych 
— W a l k a z kryzysem w czasach starożytnych. 

Egipskie piramidy kryją w sobie jesz­
cze wiele zagadek. Niezmordowana praca 
archeologów wydziera im wciąż nowe tajem 
nice. Ostatnio prasa amerykańska przynio­
sła ważne wiadomości o odkryciu w tej 
dziedzinie. Amerykańska ekspedycja nauko­
wa, kierowana przez prof. Reisnera wyko­
pała w okolicach GIzeh szereg kamlennydh 
posągów, wyobrażających faraona Mycer-
rinusa, panującego około 3.000 lat przed 

U grobu Nieznanego Żołnierza 

W Warszawie bawił szef sztabu głównego armjl estońskiej gen. Reek. Gen. Reek w to 
warzystwie attache wojskowego Estonjl i w obecności oficerów sztabu głównego z sze­
fem sztabu głównego gen. Gąsiorowsklm złożył wieniec na groble Nieznanego żoł­

nierza. 

narodzeniem Chrystusa. Napisy ca posą­
gach odczytane przez prof. Reisnera, rzuca 
ją nowe światło 

na genezę piramid. 
Wierzenia religijne i kult nie były jedy 

nemi motywami wzniesienia tych olbrzy­
mich budowli. Na panowanie faraona Myce 
rinusa przypada koniec ciężkiego kryzysu 
gospodarczego, który nękał Egipt, w ciągu 
150 lat. Rozpoczął się on za czasów farao­
na Cheopsa. Kapłani przepowiedzieli trwa­
nie 

kryzysu na 150 lat. 
Ponieważ słowa kapłanów były nieomal 

wyrocznią, faraon natychmiast przystąpił do 
walki z klęską. Przyczyną ówczesnego kry­
zysu był nieurodzaj. 

Dzlesięclomiljoncwa ludność starożytne­
go Egiptu, skupiona na wąskiem paśmie 
brzegów życiodajnego Nilu cierpiała głód. 
W ślad za głodem szły choroby. Ogólne 
zubożenie kraju spowodowało zamknięcie 
mnóstwa warsztatów pracy. Bezrobocie o-
garnęło masy robotników i rzemieślników. 

Faraon Cheops nie szukał półśrodków. 
Z. szumiał odrazu, że tylko danie ludziom 
pracy i żywności, może uchronić kraj od ule 
obliczalnej katastrofy. Postanowił zorganizo 
wać to, co my nazywamy 

robotami publlczneml. 
Budowa olbrzymich piramid miała dać za­
trudnienie setkom tysięcy ludzT na przeciąg 
dziesiątków l a t 

Ale robotnikom trzeba było dostarczyć 
żywności. Skarb egipski był pusty. 

Faraon Cheops, człowiek religijny, bez­
apelacyjnie wierzący w swoje bóstwo, rozu­
miał jednak, że gdy chodzi o ratunek kra­
ju, nie można oszczędzać egoizmu żadnej 
kasty. Chciwi kapłani starożytnego Egiptu 

Nie myj włosów mydłem dziegcie went! mam 
WALKA Z ŁYSINA. 

ukrywali w swoich świątyniach ołbi 
bogactwa. — świątynie słynące jako euf 
ne miejsca 1 będące celem pielgrzymek / 
wszystkich stron kraju, pasiadaly «karb 
przewyższające o wiele skarb rządu. 

Cheops wydaje dekret ,na mocy które­
go wszystkie bogactwa świątyń zo ' ' za­
brane 1 obrócone 

na zakup żywności 
i narzędzi dla robotników, pracujących prz, 
budowie piramid. Jednocześnie faraon roz 
kazał zamknąć wszystkie świątynie na ca 
ty czas trwania kryzysu, aby kapłani ni 
mogli ciągnąć żadnych zysków i nie po-
większall w ten sposób zubożenia ludności 

Słudzy bogów rzucili na kraj przekleń­
stwo, ale nieustraszony monarcha nie ugłą! 
się przed niemi. 

Przez półtora wieku świątynie były zam 
Knicto, ludność zwolniona od większości 
podatków, wszystkie zasoby kraju byl; 
przeznaczone na realizowanie gigantyc/re 
go planu budowy piramid. 

Kryzys skończył się dopiero za p;i 
nia taraona Mycerlnusa. Uroczyście otwar 
to świątynie, kapłani błogosławili no-*c:. ń 
władcę, po latach chudych znowu przyszłv 
rata tłuste. 

Najwyższa piramida, t. zw. piram a 
Cheopna, skada się z 2.6 miljonów sześcrei 
nych metrów kamienia. 

Budowało ją 
100 tysięcy ludzi 

pi»ez 20 lat. Licząc rocznie 300 dni ub" 
cz>ch, wyniesie to zgórą 600 miljonów dn 
pracy. Jeżeli weźmiemy pod uwagę jedynie 
kn.'7t robocizny, jedna tylko piramida Clieop 
sa pochłonęła na nasze pieniądze około 5 
miljardów złotych. 

O: 

Zazwyczaj postępujemy dziś jeszcze z 
włosami tak, jak to czynili nasi przodkowie; 

myjemy je wodą 1 mydłem. 
Częstość tego mycia jest bardzo zmienna — 
jedni poprzestają na myciu głowy r&ł na 
miesiąc, drudzy myją co tydzień, inni wresz­
cie codziennie. Jak odpowiednio częste mycie 
głowy jest konieczne, tak za częste może się 
okazać nawet bardzo szkodliwe. W warun­
kach zupełnie normalnych wystarcza mycie 
głowy co tydzień lub co dwa tygodnie, przy-
czem należy używać mydła łagodnego toa­
letowego, a więc zawierającego niewiele łu­
gu. Szkodzi zaś włosom używanie mydła kar­
bolowego, siarkowego lub dziegciowego. Do 
mycia głowy lepsza jest woda przegotowa­
na albo deszczowa 

niż zwykła wodociągowa. 

| Niepotrzebne jest smarowanie włosów nleod-

Z pałaców pod skromne dachy. 
— " i Wielkie rozgrywki szachistów. 

Szachy niedarmo nazwano grą kró­
lewską. Od niepamiętnych czasów były 
one rozrywką na dworach panujących. 
Z biegiem czasu gra ta zdemokratyzo­
wała się i obejmowała coraz szersze 
sfery, przenikała pod dachy skromniej­
szych rodzin. Ustaliły się prawidła gry 
szachowej, pojawiły się podręczniki, a 
sczasem i w dziennikach, periodykach 
udzielono stałe miejsce zadaniom sza­
chowym. W ten sposób znajomość sza­
chów 

przenikała coraz dalej. 
a pasja tej najbardziej emocjonującej 
gry wciągała w swoje kręgi przedstawi 
cieli wszystkich narodów i stanów. 

Sczasem wytworzyła się elita sza­
chistów w zakresie międzynarodowym 
zaczęły się odbywać rozgrywki w 
wielkim stylu, w których brali udział naj 
wybitniejsi szachiści z różnych krajów. 
Jak gdzieindziej, tak i tu, w tych bez­
krwawych zapasach nagrodą za najlep­
sze posunięcia, za najlepszą taktykę 
był tytuł mistrza świata. Rozgryyki 
szachowe mają swoją historję. W ostat 
niem ćwierćwieczu tytuł mistrza świa­
ta należał do mistrza Niemiec, dr. Las-
kera. Lasker wprowadził do gry obok 
techniki metodę psychologiczną, 

]ak ją sam określił. 
Dopiero w ostatnich latach przed wuj 

ną wyrósł w, obozie szachistów dorów-
nywujący Laskęrowi przeciwnik —Ku-

bańczyk Capablanca. 
W 1921 roku, w Hawannie,. została 

rozegrana pomiędzy Laskerem i Capa­
blanca partja. Zwyciężył Capablanca i 
przez sześć lat dzierży.! berło mistrza 
świata w swem ręku. Tymczasem na 
horyzoncie gry szachowej wzeszła no­
wa gwiazda h-Ajlechin. Niezwykle o-
stra rozgrywka między Aljechinem a 
Capablanca odbyła się w r. 1927 w Bu­
enos Aires. Rozstrzygnięcie nastąpiło 
dopiero w 34 partji, Aljechin zaś zwycię 
żył w stosunku 6:3. Jemu więc skolei 
przypadł tytuł mistrza świata. Aljechin 
zdołał się utrzymać od tego czasu na 
swojem stanowisku, mimo ataków, któ­
rych był przedmiotem na ostatnim wiel 
kim turnieju szachowym w Zurychu, w 
ljipeu rb. 

Ale obecnemu królowi szachów za­
grażają już znowu konkurenci, przedsta 
wiciele młodszej generacji szachistów, 
wśród których znajduje się 

wielu bardzo utalentowanych. 
Jako najgroźniejsi przeciwnicy i ewen­
tualni kandydaci do tytułu mistrza 
świata uchodzą: Flohr. mistrz Czecho­
słowacji, Botwinnik (Rosja), Lilienthal 
(Węgry) i Cashdan (USA.). W nadcho­
dzącym turnieju który się odbędzie w 
Pradze, największe szanse będzie miał 
podobno Flohr. a obok niego Meksyka 
nin Torre, który zdobył laury w wielu 
zapasach ze znakomitymi szachistami. 

powlednlemi tłuszczami. Jedynie we wrodzo­
nej chorobie włosów, w której włosy są ską­
pe a przytem suche, bez połysku 1 twarde, 
konieczne jest użycie tłuszczów, niestosowa­
nych dowolnie, lecz przepisanych przez le­
karza. 

Należy też zwracać uwagę na używanie 
grzebienia lub szczoteczki, gdyż przy zbyt 
cnerglcznem czesaniu gęstym grzebieniem I 
twardą szczotką można włosom bardzo za­
szkodzić. Pamiętać należy 1 o tem, żeby grze­
bień i szczotka były czyste i używać tylko 
własnych przyborów, nigdy zaś pożyczanych. 

Ważną rolę odgrywa też nakrycie głowy, 
j/Musi być ono lekkie i niezbyt obcisłe, aby 
umożliwiało dostateczną wentylację skóry 
głowy. Szkodliwe dla włosów jest powie­
trze zbyt wilgotne 1 zbyt suche, dlatego nie­
zdrowe jest zbyt szybkie suszenie włosów 

po ich umyciu. 

Jeszcze staranniej niż włosy zdrowe, po­
winniśmy pielęgnować włosy zagrożone, a 
więc w przypadkach chorób włosów. Mu­
simy wówczas jaknajwięcej oszczędzać wło­
sy I zabezpieczyć je przed szkodliwemi, a 
ponadto leczyć je, i to tylko pod opieką le­
karza. 

Wspomnę tu tylko o jednej z najczęstszych. 
chorób włosów, mianowicie o t. zw. przed- j 
wczesnej łysinie, na której powstanie skła­
dają się najrozmaitsze przyczyny. Wpływa­
ją na to niewątpliwie: nienormalny tryb ży-
cfa, nadmierna praca, umysłowa 1 fizyczna, 
zaniedbanie zasadniczych potrzeb higjenicz-
nych i L p. Dużą rolę odgrywa tutaj rów­
nież rodzaj podłoża, na którem włosy rosną, 
jak l.-pież, tłustość włosów, zaczerwienienie 
skóry, 

tworzenie się strupków. 

Przez odpowiednie leczenie tych zmian uda­
je się nieraz zapobiec wypadaniu włosów. 
Nie należy jednak nigdy robić żadnych do­
świadczeń i posługiwać się znachorskieml, 
bardzo rozpowszechnionemi środkami, lecz 
w każdym wypadku choroby włosów 1 skóry 
głowy zwrócić się do lekarza. 

— : 0 : -

Drwiny z generałów i a d m r a f e 
Lloyd George za wiele sobie pozwala. H I 

Na półkach księgarskich w Londynie u 
kazał się trzeci tom pamiętników Lloyd Oe 
orga, wywołując sensację w stolicy. Książ­
ka byłego premjera rządu angielskiego są­
czy jadem, traktując prawie wszystkich 
działaczy epoki wojny światowej pogardll 
wie. Najwięcej ucierpiała w tych pamiętni­
kach opinja admirałów 1 generałów, którzy 
według słów Lloyd GeorgCa, nie mieli 

żadnego pojęcia 
o swym zawodzie. Przepowiednie znanych 
wodzów zawsze przeczyły zdarzeniom, 
gdyż wszyscy oni kierowali się w swych pla 
nach zasadami tcorjl, niekiedy zdradzając 
symptomaty manjaków. Nawet marszałek 
Joffre w świetle tych rewelacyj okazuje się 
marną figurą, ponieważ niepowodzenia 
pierwszych 2 lat niczego go nie nauczyły 
Był to „bohaterski niszczyciel ludzi, który 
powodował jedno fiasko, za drugiem". Sto­
jący na czele floty angielskiej lord Jellicoe 
był wart tyle, co dowódca Francuzów. Jeże 
11 sojusznicy zwyciężyli, tłumaczy się to 

tem, że Niemcy byli jeszcze bardziej nie 

zdolni. Drwi również były minister 1 z dziu 
łączy politycznych, nie wyłączając swyeu 
kolegów z gabinetu ministrów, lub z partji. 
Jedyny wyjątek robi dla Churchilla, które 
go nazywa „błyszczącą zagadką", oddając 
hołd jego 

niezwykłym zdolnościom 
Cały rozdział pamiętników poświęcony jes 
Wilsonowi, który, jak twierdzi autor, sopel 
pie nie wiedział, czego właściwie chce. Sp >-
czątku wypowiadał się przeciwko wojnie, na 
stępnie za wojną „bez zwycięzców i zwy­
ciężonych", wreszcie, głosił, że wojna mu-
al być doprowadzona 

do zwycięskiego końca 
Prezydent był zdania, że sama tylko wieść 
o przyłączenie Stanów Zjednoczonych d > 
aljantów wystarczy dla zniszczenia Niemiet 
wobec czego żadnych przygotowań do woj 
ny nie czynił. Kiedy Anglja w pierwszym 
roku wojny wysłaliTw pole 900.000 armjc. 
— Amerykanie w tym okresie czasu postara 
U się wyekwipować zaledwie jedną dywizję 

J. K. 

W dancingu „Tango Kota" 
panowie zdejmują kołnierzyki. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
OSUSZMY Ł Z Y -

K fóir^ Czy Twoja grodowi-
_ < i . sko zawodowe \wŁ słą 

opodatkowało na rzoes 

Na jednem z przedmieść paryskich 
mieści się lokal rozrywkowy apaszy. 
noszący wielce efektowną nazwę „Tan­
go kota - '. Oprócz typowych apaszy, 
przychodzą tam drobni przestępcy, nie­
bieskie ptaki, ludzie niewiadomego po­
chodzenia i nieznanych źródeł utrzy­
mania. 

W dużej sałi, powstałej prawdopo­
dobnie z połączenia kilku mniejszych 
pokoi znajduje się w rogu pokaźny bu­
fet ze stolikami dla gości; druga część 
sali przeznaczona jest 

wyłącznie na tańce. 
Na obszernym balkonie bez obramowa­
nia, umieszczonym o kilka metrów nad 
salą króluje orkiestra, złożona z forte­
pianu, dwu harmonij i kilku instrumen­
tów dętych. 

Reflektory o wielobarwnych, rucho 
mych szkłach rzucają na salę nastrojo­
we, fantastyczne światła. Na oparciach 
krzeseł wysmarowane są białemi litera­
mi najrozmaitsze aforyzmy i sentencje 
z zakresu erotyki. Przy pomocy tych 
napisów ludzie nieznani sobie prowadzą 
ze sobą flirt. 

Stroje gości „Kociego tanja" są nie 
wymuszone. Ponieważ na sali jest gorą­
co, panowie zdejmują kołnierzyki 
i rozpinają głęboko koszule. Panie mają 
j a sobie tanie sukienki z małemi deko", 
tami, swetry, a na nogach zamiast poń­
czoch, zwinięte na kostce skarpetki. 
Obyczaje, jakie panują w tem środowis 
ku, są niezwykłe. Uprzejmość wobec 

dam wogóle nie obowiązuje. Tak np. pc 
skończonym tańcu młodzieńcy nie od­
prowadzają swych tancerek na miejsc* 
ale na środku sali, w punkcie gdzie tań­
czących zastała przerwa muzyki, kła­
niają się i odchodzą, a damy wracają sa 
motnie na swoje miejsca. 

PODSŁUCHANE 
TRANZAKCJA. 

Do składu z porcelaną i kryształami 
wchodzi pewien pan, ogląda drogocen"*, 
ny klosz kryształowy i zwraca się do 
sprzedawcy: 

— Ile kosztuje? 
— 250 złotych... — odpowiada sprzo 

dawca*. 
— Czy nic z tego nie zejdzie?, 
— Nie, proszę pana... 
— Gdzie jest właściciel?... Już ja z 

nim pogadam... 
To rzekłszy, klienl udaje się do ga^ 

binetu właściciela, zabierając ze sobąf 

piękny klosz. 
Po chwili wychodzi bez klosza. 
— Niestety — powiada — właściciel 

nie chciał opuścić ani grosza... Wobec 
tego dowidzenia... 

W minutę po wyjściu klienta wycho 
dzi z gabinetu szef z owym kloszem i 
powiada do sprzedawcy: 

— Postaw pan to w oknie z cen: 
150 złotych. Kupiłem przed chwilą te» 
klosz od jakiegoś warjata za 100 zł. 
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